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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu  

7, wyjątkiem  dni pośw iątecznyeh.
N um er pojedyńc-zy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  Rodakeyi i A d m in is trac ji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E k sp e d y c ja  miejscowa 
w iiiuize dzienników  St. Sokołowskiego, Pssaż Haus- 
manna I, 9. — L is ty  należy frankować.

R eklam acje  otw arte wolne od opłaty.

Telefon Redake.yi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a : m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., [ ćwierćrocznie 8 K. — h. i rocznie . . . 24 K. I ćw ierćrocznie . . 6 K. 
półrocznie . . i6 K. | m iesięcznie 2 K . 7 0 h . |  półrocznie . . 12 K. | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 Iv. 20 h. m iesięcznie. We w szystk ich  innych państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.
I „Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do ..Gazety Lwowskiej", otrzymują, cało-

i pó łroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, k tó rzy  prenum erują od 1 stycznia  do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewiereroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny og łoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad esła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce in iary  pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hacsmanna I. 9. W P ary żu  wy­
łączn ie  A geneya: C. Adąm (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie.
Pan M inister sprawiedliwości w poro­

zumieniu z Ministerstwem spraw wewnętrz­
nych uwolnił na podstawie § 88 ustawy z 28 
grudnia .1887 Dz. p. p. Nr. 1 i §§ 2 i 5 
rozporządzenia ministeryalnego z 10 kwietnia 
1889 Hz. p. p. Nr. 47 radco sądu krajowego. 
Jana Ż d ż a r  s ki eg  o od funkcyi drugiego 
zastępcy przewodniczącego sądu polubownego 
Zakładu ubezpieczenia robotników we Lwo­
wie i w jego miejsce zamianował radcę 
sadu krajowego. Marcelego F e d y ń  s k ie g o ,  
drugim zastępcą przewodniczącego tego sądu 
polubownego.

Z c. k. Namiestnictwa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował auskultantami praktykantów sądo­
wych : Ottona B i n d e r a ,  .Jakóba Ko l i  na.  
..Michała B ło  l i s k i  ego ,  Bronisława Bi- 
t u e r a , J|fzego M i k 1 a s z e w s k i ,? g o, Ta­
deusza D ąb r o w s k i e g o i Eu<?Rn insza 
N i f s o li a.

Gal. Dyrekcya poczt i telegrafów za­
mianowała maturzystę gimnazjalnego, E ra­
zma Maryana K e f f e r m i i  11 e r  a w Bucza- 
c/.u. praktykantem pocztowym dla Lwowa.

Obwieszczenie

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 31 
maja 1907 1. 66.034 o rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 29 maja 1907 
1. 19.ó 18/2727 w sprawie zarządzeń wetery- 
narno-policyjnych co do wprowadzania świń

z Węgier do królestw i krajów reprezento­
wanych w Radzie państwa, — zamieszczone 
jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego 
numeru Gazety I/woicskicj.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 1 czerwca. 

Położenie polityczne w A nglii.
W angielskich kołach politycznych 

z wielkiem zaciekawieniem oczekują, jak u- 
łoży się dalszy program pracy parlamentu, 
na jakie rząd skieruje go tory.

Ze bil irlandzki, wobec odrzucenia go 
przez wielkie zgromadzenie partyjne Irland­
czyków uważać należy za pogrzebany, to 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Mniej pe­
wne natomiast są rozmaite, sprzeczne nawet, 
przewidywania co do następstw takiego za­
łatwienia sprawy. Zauważyć tu wypada, że 
powszechną uwago zwróciła okoliczność, iż 
w zeszłym tygodniu premier angielski skró­
cił o dwa dni swój krótki i bez tego urlop 
i powrócił do stolicy. Ci, co przechwalają 
się, jakoby wszystko wiedzieli, twierdzą, iż 
p. Birrell, niefortunny twórca bilu, który 
dwa lata mozolił się nad tern, co w kilka 
kwadransów poszło potem w niwecz sku­
tkiem uchwały nacyonalistów w Edynburgu,— 
oddal swój portfel do dyspozycji.

Nieprawdopodobną taka wieść się nie 
wydaje. W położeniu, w jakiem znalazł się 
Birrell, ministrowie zwykle ustępują.

Tak samo niemożliwem nie jest, iż w 
łonie gabinetu z powodu rozbicia się bilu 
irlandzkiego wybuchły niesnaski. Ani jednej 
wszakże, ani drugiej pogłoski oficjalnie nie 
potwierdzono, ani też nie zaprzeczono — stoi 
więc wobec nich opinia publiczna w Anglii 
jak gdyby wobec znaku zapytania, z którym 
każdemu uczynić wolno, co mu się podoba.

Dla lepszego zoryentowania się w sy- 
tuacyi należy nadmienić, że poroniono przed­
łożenie było owocem porozumienia pomiędzy

prawem skrzydłem liberałów, liberalnymi 
imperyalistami pokroju Koseberego i jawny­
mi zwolennikami homerule'u w duchu Glad- 
stoneba. Do tych ostatnich zaś należy mię­
dzy innymi sam także sir Henry Campbell- 
Bannerman, dalej lord kanclerz, a także John 
Moricy, sekretarz dla spraw indyjskich, Lloyd 
Georg, prezydent urzędu dla spraw handlo­
wych i p. Birrell, m inister łrlandyi. Nato­
miast za stanowczych przeciwników home- 
rule/u uchodzą: kanclerz skarbu Asąuita, mi­
nister wojny Haldane. minister kolonij lord 
Elgin i kanclerz _ księstwa Lancaster, sir 
Henry Fowler. Że ci właśnio członkowie 
rządu decyzyą swą wpłynęli na to, iż przed­
łożenie w kierunku swobód okazało się za 
skąpem, aby nacjonaliści i kler irlandzki 
przyjąć je mogli — to można uznać za pe­
wnik. Niezawodnie oni też po dokonanem 
już odrzuceniu, musieli zaintonować starą 
piosnkę: „A co? Nie mówiliśmy, nie prze­
widywaliśmy?" i zapewne jej dźwięki wywa­
biły przedwcześnie szefa rządu z ustronia, 
gdzi^ szukał krótkiej bodaj chwili wytchnienia.

A nie na rozkosze przybył. Położenie 
premiera jest dziś niemniej przykre, jak sy- 
tuacya pp. Birella i Asąuitha, wystawionych 
na pociski z przyczyn wprost odmiennych, 
ale jednakowo dotkliwe i bolesne, bo właśni 
stronnicy czynią im najbardziej dotkliwe wy­
rzuty.

Jako'ż pomimo ogromnej większości 
w Izbie, większości, jakiej nie miał naw el 
Gladstone w okresie największej swej świe­
tności, — w gabinecie panuje aż nazbyt wi­
doczne przygnębienie. Objawi się ono podo­
bno wyraziście w dalszej kampanii parlamen­
tarnej. Daily Chronicie zapowiada n. p., 
że nie pokaże się jeszcze tym razem od tak 
dawna i tak gorliwie przygotowywany wnio­
sek ukrócenia praw' Izby lordów, o którym 
to wniosku tak tajemniczo a z takim naci­
skiem wspomniała na samem czele mowa 
tronowa. Postanowiono na razie uporać się 
ze sprawami mniej drażliwemi, a przede- 
wszystkiem poświęcić całą troskę ustawie 
wojskowej

Z przedłożeu o charakterze socyalnym 
wysunął rząd bil o tworzeniu drobnych go­

spodarstw, dający ministerstwu rolnictwa 
szerokie uprawnienie w kierunku wywła­
szczania i parcelowania.

Rząd ma nadzieję, iż sprawa ta — isto­
tnie wielkiego znaczenia — potrafi zainte­
resować Izbę do tego stopnia, że zwolna o- 
słabnie silne wrażenie, wywołane upadkiem 
bilu irlandzkiego.

Pogrom ks. Eulenburga.

Nie było dla nikogo tajemnicą, że na 
dworze w Berlinie dzieją się rzeczy, których 
zwykłym sposobem niepodobna wytłumaczyć. 
Powstała ztąd w ersja o zakulisowych intry­
gach, w ersja oczywiście trudna do stwier­
dzenia — zwłaszcza, że jeśli w istocie tak 
się rzecz miała, to podziwiać należało zrę­
czność intrygantów, których nikt nie umiał 
przychwycić.

Na ślad ich naprowadzić mogła chyba 
ta okoliczność, że ilekroć na dworze cesar­
skim stało się coś niespodzianego, z każdym 
takim dziwnym faktem łączyło się w ten, 
czy ów sposób nazwisko b. ambasadora ks. 
Filipa Eulenburga.

On to, jak duch Banka, pojawił się na 
zamku Liebenberg, gdy runął nagle Caprivi; 
jego to postać przy każdej takiej sposobno­
ści z.-nysowywała się na tle zdarzeń mniej 
lub więcej wyraźnie, jakby wcielenie nemezy.

Znaleźli się więc ciekawscy, którzy po­
częli śledzić, jaki stosunek zachodzi między
b. ambasadorem, a niespodziankami, wypa- 
dającemi z cesarskiej kamery, jak pioruny 
z jasnego nieba. Wśród ciekawskich znalazł 
się także znany publicysta Harden, który 
też w swej Zuhunft nie omieszkał wystąpić 
z wynikami swych badań.

Wywoływały one w Niemczech po­
wszechną sensaeyę i przyznać wypada, że 
nie bez przyczyny.

Harden twierdzi, że ks. Eulenburg wy­
zyskiwał zaufanie monarchy, który sympaty­
zując z b. ambasadorem i wysoko ceniąc je­
go rozum polityczny, w najważniejszych spra-

W I E R Z B Y .
VII.

(Dokończenie).

I znowu słojami pni, rdzeniem ich nie­
śmiało w pręty napłynie różowe, ciepła żą­
dne i liści — i kwiecia — i wiosny — i 
słońca. Ale ono bezsilne, matowo przyćmio­
ne, jak gdyby wstydząc się swojej niemocy — 
chowa się szybko za mgły wieczorne, wsta­
jące cicho z moczarów. A opar szkarłatem 
od niego rozpłonie i przestwór cały zapali 
na okół — takim szkarłatem, jakby prze­
miany płomień świat ogarnął od krańca do 
krańca i w stos go rozżarzył potworny — 
może na śmierć w popiołach wszystkiemu, 
co żyje — a może na odrodzenie — na ja ­
kieś nowe istnienie — na nowy, nieznany 
jeszcze ziemi Byt.

IV zalewie zorzy płomiennym — na­
gie, odarte z liści — sterczą korony wierzb, 
nito olbrzymie rózgi — pochodnie nieznanej 
grozy, zawisłej nad światem.

Z bagien, trzęsawisk, z zimnych łąk, 
ze staiowo-krwawej tafli stawu mgły wioną 
gęstsze i gęstsze, a z nich chłód się siny 
wywija i ręce skostniałe kładzie na wodach 
przemarzłych. Coraz głębszym spokojem tę­
żeje nieruchoma ich szyba — aż zwolna — 
zwolna w skrzepłą się zetnie powłokę.

A już i mrok spływa na pola i łunę 
pożarną gasi dokoła' — i coraz tęskniejszym

ją słoni fioletem i coraz ciemniejszym, aż 
czarnym mętem przestwór powlecze, taką 
przesmutną czernią pogrzebną, jakby Dusza 
świata śćmiła się jakimś żalem śmiertelnym 
i spowiła nim ziemię od końca do końca.

IN.
Styczniowa, mroźna noc.
Drzed chwilą ustała zamieć, rozwiały 

się chmury — roziskrzyły od gwiazd zaspy 
śniegowe. Pomarszczone w sypkie fale, po- 
wydymane w pagórki, piętrzą się te zaspy 
białe, nieruchome, jakby spienione bałwany 
polarnego morza, zastygłe nagle w swym 
ruchu.

Nad zawianym gościńcem, poprzecina­
nym w poprzek grzbietami śnieżnych ławic, 
zwisają przywalone okiścią korony wierzbo­
we, niby jakieś zaklęte w potworne kształty 
widma-upiory, wywiane wichrem ze snów 
zaziemskich zimowej nocy....

— W Imię Ojca i Syna i Ducha świę­
tego — żegna się chłop biczyskiem, trzyma­
jąc w drugiej ręce postronki lejc — w Imię 
Ojca i Syna, a to krok jeszcze, a byłyby 
przepadły i konie i sanie i człowiek sam 
zczezłby może i z duszą na wieki... W Imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego.

Ciemno było choć oko wykol, gdy wra­
cał z targu — wiatr siekł śniegiem ostrym 
jak igły, że i patrzeć „nie dało“ na świat, 
więc, że to zwierz prędzej od człeka znaj­
dzie drogę w ciemności — puścił konie sa­
me, a one gdzie go zawiozły? Z gościńca, 
z bitego gościńca przed samą przerąb], zkąd 
biorą lód do browaru.

Żeby „choć na to “ pijanemu to się 
zdarzyło.... ale on trzeźwiusieńki, bo tylko 
dwa kieliszki wypił w mieście, ot zwyczajnie 
dla zagrzania od mrozu.... a i tak „pałką bij 
w głowę." — nie wiedział, gdzie się znaj­
duje. Aż kiedy dyszlem uderzył w zaporę i 
konie stanęły, zlazł z sani i począł macać*... 
I w tenczas jeszcze byłby się może domacał 
śmierci, bo nijak nie mógł „się poznać", 
gdzie jest. Więc czekał tak, czekał, sam nie 
wie jak długo, póki wiatr chmur nie prze­
pędził. Wówczas dopiero „opamiętał się", że 
konie wjechały na staw, a dyszel uwadził
0 te wierzbę, co to pochyla się pniem tuż 
po nad samą wodą.

Sam Pan Bóg widno w łasce Swej naj­
miłosierniejszy tak ją  już wygiął, bo żeby 
nie ona, to poszłyby na dno i konie i sanie, 
a może i dusza ludzka na wieki.... I szkapy 
chłopisko zawraca ku drodze, a biczem za­
cina, jakby ukarać je chcąc za nieuwagę —
1 porze się przez zaspy śniegowe, jak gdyby 
w borykaniu się z niemi zagłuszyć pragnął 
strach swój śmiertelny, którego zimno ślizkim 
wężem przewija mu się po plecach....

Porze się przez zaspy — i mówi na 
poły do koni, żeby im dodać otuchy swym 
głosem, na pół do wierzby schylonej nad sta­
wem, zasypanej śniegiem w olbrzymią białą 
m ogiłę:

— Wziąłbym ja  cię ztąd niebogo, wziął 
siostro rodzona, choćby mi przyszło i kupić cie­
bie od wójta, bo ty gromadzka przecież — przy*- 
drożna... Nie marzłabyś tu nad tą wodą pogań­
ską. Z twojego pnia zrobiłbym ule, niechby 
ciepło ci było i słodko. Niechby cię grzały 
„muchy", a miodem maściły... Niechby... 
Ale ty tu widno potrzebna byłaś nieboże, 
kiedy cię tak Przedwieczny pochylił na mój 
ratunek, niech będzie Jego Przenajświętsze

Imię pochwalone! I czapkę zdejmuje bara­
nią — i znowu się żegna biczyskiem.

Mróz czaszkę mu owiał łysawą i snać 
do niej żywiej napędził myśl o przerębli, bo 
chłop dalej mówił do w ierzby: Albo już
i lepiej zostań się tutaj, kiedy ci tak sądzo­
no. „Żarównie" nie wyciągnąłby cię teraz 
z pod śniegu, a może jeszcze i komu się 
przydasz jako mnie dzisiaj... T fu ! od złej 
godziny!...

I śmiga batem, a konie nim zatnie, aż 
sapią jak miechy, aż mało nie pękną na nich 
nowiutkie postronki . . . . \  * . . .

Wtem płonąć poczęło na wschodzie, 
jakgdyby pożar daleki wykwitał łuną gdzieś 
z chałup — i księżyc wytoczył się z za nich 
krwawą kulą nadciętą u brzegu — i coraz 
to blednącą, wyżej podchodził po niebie — 
a zimne światło rozlewał po ziemi.

W jego srebrze ponad zawianą drogę, 
nad równię stawu zasłaną puchową zamie­
cią — ponad śnieżny kurhan pochylonego 
drzewa, zwisa szereg wierzb przywalonych 
okiścią, ogromnych, nieruchomych, milczą­
cych, nito w biel spowite potwory - widma, 
wyśnione w snach o upiorach, w lodowych 
snach białej nocy z i m o w e j ............................

Umilkł wiatr, głos życia skonał — za­
krzepły mrozem stężał jego dech.

Stała się cisza — śmiertelnie martwa 
cisza śniegowa.

Od czasu do czasu ciemnym, niemym 
jej duchem, z dziupli wierzbowej wychyli 
się sowa — i bez szelestu szmat śniegu 
z drzewa otrząśnie — i jeszcze ciszej zniknie 
w miesięcznym p ó łm ro k u .................................

Jan  AndruszewsM.
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wach zasięgał u niego porady. Ks. Eulen- 
burgowi udało się zwolna stworzyć formal­
ny drugi rząd, niewidoczny dla świata, ani 
nawet dla prawdziwego rządu, a jednak roz­
strzygający niemal o wszystkiem. Ów rząd 
uboczny wdzierał się w najważniejsze spra­
wy państwa, a biada każdemu z mężów sta­
nu, który mu się naraził. Podejmowano 
wówczas przeciw niemu walkę i póty podko­
pywano jego stanowisko, póki nie runął.

Ale cesarz Wilhelm spostrzegł się ostate­
cznie, że rady ks. Eulenburga nazbyt często 
stają w sprzeczności z opinią ogółu i dąże­
niami kierujących mężów politycznych. Gdy 
mu otworzyły się oczy, jednem cięciem, jak 
to on umie, rozpłatał całą sieć intryg.

Zwróciło to powszechną uwagę, że ce­
sarz w sposób bardzo niełaskawy zwolnił 
świeżo od obowiązków komendanta Berlina, 
generała adjutanta kr. Kuno Moltkego. Obe­
cnie Harden wyjaśnia przyczynę tej nieła­
ski. Moltke należał właśnie do grona grupu­
jącego się wkoło ks. Eulenburga. Cesarz nie 
taił podobno swego oburzenia, żegnając ge­
nerała, który mieszał się potajemnie w rze­
czy, stanowczo sięgające poza zakres jego 
kompetencyi.

Ks. Eulenburg i hr. Moltke odgrażają 
się, że wytoczą Hardenowi proces.-Ci jednak, 
którzy znają stosunki, nie umieją sobie wyo­
brazić, by proces taki był wogóle możliwy.

Wydawana w Berlinie „Neue Gesell- 
schaftliche Gorr.“ pisze: „Drugi i trzeci
maja r. b. staną się datą historyczną. W 
dniach tych bowiem dokonał się stanowczy 
rozłam między cesarzem i ks. Eulenburgiem. 
Książę, jakkolwiek nie piastował od szeregu 
lat żadnego urzędu, miał jednak większy, niż 
ktokolwiek byłby przypuszczał, wpływ na 
wypadki. Jego rady niejednokrotnie, zwła­
szcza w sprawach osobistych, rozstrzygały. 
Był on de facto nieodpowiedzialnym doradcą 
korony. On to — między innemi — wysnuł 
i przez swych popleczników starał się prze­
prowadzić plan zastąpienia ks. Biilowa innym 
kanclerzem, który zajmowałby się tylko po­
lityką wewnętrzną i walką z socyalną demo- 
kracyą, pozostawiając politykę zagraniczną 
cesarzowi, wspieranemu przez sekretarza pań­
stwowego Tchirschky:ego i bogatego w do­
świadczenie ks. Eulenburga. Szydło wylazło 
jednak zaweześnie z worka i cały plan po­
szedł w rozsypkę. Gdy w r. z. podejrzywano 
istnienie intryg, zwróconych przeciw ks. Bii- 
lowowi, opinia publiczna przeczuła prawdę. 
Intrygował zaś ks. Eulenburg.“

Zmieli i  li Mstol leMiio.
Z wypadków ostatniej doby na pierwsze 

miejsce wybija się z a m a c h  n a  k s i ę d z a  
b i s k u p a  J a c z e w s k i e g o  w Lublinie. Echo 
oburzenia rozbrzmiewa po wszystkich Polski 
zakątkach, nietyle przeciw obłąkanemu, sfa- 
natyzowanemu sekciarzowi, ile przeciw tym, 
którzy do Kościoła polskiego w chwili dla 
narodu tak ciężkiej i przełomowej wnieśli ża­
giew rozterki, zamęt pojęć i chaos.

Powszechną czcią otaczany starzec, co 
mimo wielu lat wyczerpującej pracy, stoi nie­
zmordowanie na stanowisku odpowiedzialnem,

pod sztandarem miłości ojczyzny i wiary, 
wyszedł dzięki Bogu z napadu jedynie z ra­
ną na ręce, nie zagrażającą ani życiu, ani 
zdrowiu księcia Kościoła, mimo to ohydny 
zamach jest faktem, który nie da się niczem 
wytłumaczyć albo złagodzić.

Wiadomość o nim musi wstrząsnąć tern 
bardziej całą opinię katolickiej Polski, gdy 
się wspomni na zbożną działalność narodową i 
kościelną biskupa. Ksiądz Franciszek Jaczew­
ski, objąwszy z woli Stolicy św. przed ćwierć 
wiekiem prawie rządy dyecezyi lubelskiej, 
sprawował je w czasach bardzo ciężkich, cięż­
szych tein bardziej, że pod swoją pieczą miał 
setki tysięcy prześladowanych przez rząd 
unitów. Pamiętne, są cnoty, które umiał na 
tern stanowisku rozwinąć: energię, niezawi­
słość, odwagę i szlachetność, połączone z ro­
zumem, wyrozumiałością i taktem, ( jty  po 
ukazie tolerancyjnym Kościół katolicki i du­
chowieństwo uzyskały nieco swobody, ks. bi­
skup Jaczewski był pierwszym, który posta­
nowił skorzystać z nowego prawa i nieomal 
nazajutrz po ukazie rozpoczął zabronioną od 
lat trzydziestu wizytacyc dyecezyi. Podróż ta, 
dowodząca w owej chwili niepospolitej od­
wagi apostolskiej, przemieniła się, jak to nie­
jednokrotnie notowaliśmy, w prawdziwy po­
chód tryumfalny katolicyzmu; unici tysiąca­
mi powracali jawnie na łono Kościoła, który 
przedtem tylko w skrytości wolno im było 
kochać, a tak szybkie i stanowcze rozwiązanie 
kwestyi unickiej jest wyłączną zasługą prze- 
dewszystkiem ks. Jaczewskiego.

Co do Maryawitów, łagodny, pełen 
chrześciańskiej miłości, biskup lubelski naj­
dłużej wstrzymywał się od interwencyi, w 
nadziei nawrócenia się sekciarzy, pragnąc 
nadewszystko zapobiedz przerodzeniu się wa­
śni w wojnę wyznaniową. Dopiero wyraźne 
odszczepieństwo maryawityzmu od katolicy­
zmu, skłoniło go do energicznego potępienia 
sekty. Ten obowiązek, spełniony dopiero wó­
wczas, gdy już wyczerpał wszystkie zasoby 
pobłażliwości i łagodności, naraził go na 
niebezpieczeństwo utraty życia, którego szczę­
śliwie uniknął, ku szczerej radości i miłują­
cych go dyecezyan i całego katolickiego spo­
łeczeństwa polskiego.

Cała prasa warszawska bez różnicy prze­
konań, potępiając szalony w swej ohydzie 
czyn, bardzo wysoko podnosi zasługi biskupa. 
Goniec Poranny przynosi następujące bliższe 
szczegóły zamachu:

J. E. ks. biskup Jaczewski o godzinie 
3 po południu w ubiegłą środę opuścił pa­
łac swój, udając się do katedry na obrzęd 
bierzmowania. Ks. biskupowi towarzyszyli 
księża Ziółkowski i Kościelniakowski. Biskup 
szedł pieszo. Gdy mijał ulice Podwale, nagle 
podbiegł ku niemu nieznany człowiek i strze­
lił z rewolweru, lecz chybił. Ks. Ziółkowski 
uderzył zbrodniarza laską, ten zaś tymcza­
sem strzelił po raz drugi do ks. Ziółko­
wskiego i znów chybił, poczem dobył szty­
letu i rzucił się z nim na ks. biskupa. Ks. 
Kościelniakowski pochwycił zbrodniarza, nie 
zdołał jednak osłonić zupełnie ks. biskupa, 
który otrzymał ranę w rękę. Zbrodniarz po 
chwili wyrwał się ks. Kościelniakowskiemu 
i zbiegł w ulicę Podwale.

Sprawca zamachu, Paweł Zaleski jest 
robotnikiem z zawodu. Oddawna był opanowa­
ny szałem maryawiekim, aż wreszcie zaostrza­
jący się coraz bardziej konflikt pomiędzy lu­

dnością prawowierną a sekciarzami, podniósł 
jego fanatyzm aż do tego stopnia, żo targnął 
się na życie biskupa.

Ze wszystkich stron kraju i państwa 
otrzymuje ks. biskup Jaczewski telegramy z 
gratulacyami szczęśliwego ocalenia. Osobiście 
złożyli gratulacye ks. biskupowi gubernator 
i naczelnicy władz.

Ludność lubelska, oburzona do głębi, 
pragnęła od razu wymierzyć sprawiedliwość 
za hańbę, wyrządzoną starożytnemu grodowi 
trybunalskiemu Małopolski, biskup Jaczewski 
jednak użył całego swego wpływu, by tylko 
nie dopuścić do nowego krwi rozlewu.

Vuic contra Pasicz.
Do aktów tego osobliwego oporu przy­

bywa obecnie drugi lisi, Pa,siczą do Vuiea 
z dnia 30 maja i trzeci Lnica do Pasieza z 
dnia 28 maja.

List Pasieza opiewa:
„Pan dr. M. Vuic. — Wystosowano do 

mnie pismo przeczytałem, nie znalazłem jo-, 
dnakże w niem nic, co odnosiłoby się. do 
przedmiotu naszego konłliktu.

W pierwszym liście oświadczyłeś Pan, 
że w drodze prywatnej starałem sie o uzy­
skanie audyencyi u hr. Gołucliowskiego i. że 
hr. Gołuchowski polecił mi, bym zabiegi 
swe skierował na właściwą drogę.

Odpowiedziałem Panu na to, że go w 
błąd wprowadzono, rzecz bowiem tak się, nie 
miała. Równocześnie prosiłem Pana o wska­
zanie mi osoby, którą rzekomo prosiłem i 
upoważniłem do wyrobienia mi audyencyi u 
hr. Gołucliowskiego, jakoteż osoby, która 
przyniosła mi odpowiedź hr. Gołuchowskie- 
go, bym o audyencyę starał się w drodze 
właściwej.

W drugim swym liście wspominasz Pan 
o wielu innych rzeczach, milczysz jednak o 
tych, o które idzie. Proszę więc Pana raz 
jeszcze, zechciej wymienić osobę, której po­
wierzyłem wspomnianą misyę i tę, która 
przyniosła mi odpowiedź hr. Gołucliowskiego. 
Póki tych faktów się nie stwierdzi, cała 
sprawa wikła się jedynie w plotkach.

N. Pasicz“.
Ogłoszony w organie młodoradykałów 

serbskich list, dr. Lnica, ma następującą 
osnowę:

„Panie! — W sprawie, czy istotnie usi­
łowałeś Pan. w drodze prywatnej uzyskać au­
dyencyę u hr. Gołuchowskiego. musiałem — 
wiedząc, z kim mam do czynienia — zwró­
cić się do autentycznego źródła i prosić hr. 
Gołucliowskiego, by powiedział o tein, co po­
wiedzieć może i co mu powiedzieć wolno, 
jakkolwiek wiedziałem, jak to ryzykowne 
z powodu delikatnego jego wobec mnie sta­
nowiska. W liście podniosłem przedewszyst- 
kiem, że sprawa to ważna ze względu na 
honor i spokój mego sumienia; wiesz Pan 
bowiem, że raczej dałbym się, ukrzyżować, 
niż obciążyć swe sumienie.

Hr. Gołuchowski był tak uprzejmy, że 
nie pozostawił mego listu bez odpowiedzi. 
Donoszono mu, opowiada, kilkakrotnie, -że 
p. Pasicz wyraził życzenie pomówienia z nim, 
ubolewa jednak, iż obecnie po tak długim 
stosunkowo czasie, wobec obfitości pracy i

rozmów, które odbył, nie może mi udzielić 
żadnych wyjaśnień co do czasu, kiedy to było. 
ani co do osób i innych szczegółów. Powie­
dziane to bardzo dyplomatycznie, ale chyba 
wystarczająco. Wobec tego, jak niemniej 
wobec wszystkiego, co słyszałem, a co Pan 
zataiłeś, nie ulega dla mnie najmniejszej wą­
tpliwości, że Pan w drodze prywatnej, poza 
mojeini plecami (gdyż w ciągu trzech lat 
ostatnich, gdy miałem zaszczyt piastować po­
selstwo w Wiedniu, nigdy ani słówkiem nie 
wspomniałeś Pan o tein przedemną), usiło­
wałeś dotrzeć do lir. Gołucliowskiego, W ja­
kim celu i przez kogo? — Już samo zata­
janie i zaprzeczanie faktu, iż za czasów Grnica 
byłeś Pan w Wiedniu, podać musi czystość 
Pańskich zamiarów w podejrzenie. Go zaś do 
osoby, która pośredniczyła, fo był nią Pański 
zaufany, a więc człowiek, który nie może 
być moim świadkiem.

I jeszcze jed n o : Skoro Pan w swej
Samoupravie odważasz się twierdzić, że za­
uważyłeś, iż hr. Gołuchowski nie był dość 
dokładnie poinformowany o zamiarach serb­
skiego rządu i stosunkach naszego kraju, to 
jako ówczesny poseł serbski w Wiedniu mam 
prawo na razie oświadczyć Panu tylko ty le : 
Pańskie intrygi przy sposobności traktatu 
unii cłowej z Bułgaryą i Pańskie przyrze­
czenia, któromi szafujesz tak obficie, a tak 
nieoględnie, ilekroć przydać ci się to może 
dla szybszego osiągnięcia celu, one to stwo­
rzyły dzisiejsze tak ciężkie położenie Serbii. 
Nie z innej także przyczyny zmuszony by­
łem przenieść się z Wiednia na posterunek 
berliński. Pańska żądza władzy nie uznaje, 
żadnych względów ani granic, ale koszta jej 
płaci Serbia.

Wobec tego, co zaszło, nietylko odda­
łem się do dyspozycyi, lecz żądam spensyo- 
nowania.

Dr. M. Vuic.“

KRONIKA.
Lwhw, 1 czerwcu.:.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (2 czerwca):
Erazma. — Ratysława. — Ftałatoja ni.
Wschód słońca o godzinie 3-,23 rano, za­

chód słońca o godzinie 7*21 po południu.
P o n i e d z i a ł e k (3 czerwca) :
Kio ty Idy m. — Bramuiły. — Konstan­

ty n y.
Wschód słońca o godzinie, 3*21 rano, za­

chód słońca o godzinie 7*21 po południu. ’

— Pośw ięcenie kam ienia w ęgielne­
go pod kościół jubileuszowy im. św. Anny w 
Wiedniu na Baumgartenie odbyło sic wczoraj 
przed południem w obecności Najj. Pana.

—  JE. dr. Leon B iliński, gubernator 
Banku austro-wegierskiego, przybędzie w nie­
dzielę, 2 b. m., do Lwowa i odwiedzi rodzinę 
zmarłego brata, starszego radcy skarbu. Dr. 
Biliński nie mógł zmarłemu bratu oddać osta­
tniej usługi, ponieważ wiadomość o jego śmierci 
doszła go w dniu pogrzebu na statku podczas 
podróży inspekcyjnej w Daimacyi.
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l LITERATURY ZA.SMNIGZNEJ.
S P R A W A  LARC1ER.

(Z francuskiego).

Y.
(Ciąg dalszy).

Od tego czasu ojciec Bonnel zaczął się 
wysilać na rozmaite kombinacye, zdobył przy- 
tem kilku klientów, którzy mu powierzali 
swoje oszczędności, któremi niby to spekulo­
wał i za które nibyto wypłacał dywidendy' 
od sześciu do siedmiu od sta. Ma się rozu­
mieć, że te procenta wypłacał z kapitału, 
który jednocześnie służył mu do wypłacania 
spóźnionych procentów, które musiał posyłać 
pani Larcier.

Dość ludzi powierzało mu swoje pie­
niądze i dzięki swoim kombinacyoin mógłby 
był utrzymać się jeszcze przez jakich lat 
dziesięć, ale najgorzej, iż spekulował. Gdyby 
sie był zrezygnował na prowadzenie tego sy­
stemu, byłby oszustem we własnych oczach, 
ale na to zgodzić sie nie umiał. To też nie 
przestawał spekulować, zawsze w nadziei, że 
wpadnie mu w ręce jakiś wspaniały interes, 
który od razu postawi go na nogi i pomoże 
zadość uczynić zobowiązaniom.

Od sześciu miesięcy łudził matkę Lar- 
cera obietnicami, aby przeciągnąć wypłace­

nie zaległych rat procentowych, o które go 
prosiła. /

Skoro Larcier przybył wieczorem do 
swego opiekuna, zadzwonił trzy razy, zanim 
kto przyszedł mu otworzyć, nareszcie starzec 
sam się pojawił. Przeraził się, ujrzawszy 
swego pupila. Bąknął kilka słów, tłumacząc 
nieobecność służby. Co prawda, jedyna jego 
służąca odeszła od dwóch tygodni do swojej 
wsi, aby się leczyć, a na jej miejsce przyjął 
tylko dochodzącą posługaczkę, która tylko 
rano przychodziła.

Ojciec Bonnel sam sobie obiad przy­
rządzał: jaja i wędliny. Sąsiadzi wiedzieli, żo 
żył bardzo skromnie, ale przypisywali tę 
oszczędność skąpstwu, a rozgłos tego skąpstwa 
potęgował zaufanie tych ludzi, którzy powie­
rzali mu swoje kapitały.

Zaprowadził Larciera do sali jadalnej i 
dopiero po długiej chwili przyszło mu na 
myśl zapytać, czy krewny jest po obiedzie.

Larcier mówił ni to ni owo, cały 
przejęty myślą, że będzie musiał prosić o 
pieniądze, nie domyślając się, że jego opie­
kun był jeszcze więcej zmieszany od niego.

Przyjął zaproszenie na obiad....
Nie można wiedzieć dokładni*', w jakiej 

chwili zaczął mówić opiekunowi o rachun­
kach z opieki. Prawdopodobnie musiało to 
nastąpić po olueclzio. Zapewne starzec był 
przerażony tern przyciśnięciem do muru. Na­
stępnie, poszedł wraz z młodym człowiekiem 
do swego gabinetu, który znajdował się na 
wyższem piętrze.

Musiała być premedytacya, ale preme- 
dytacya niezmiernie krótka i szybka.... Zdaje 
mi się, że powinienem to przypuszczać, gdyż 
Bonnel musiał się zastanowić nad korzyścią, 
jaką by osiągnął ze zniknięcia Larciera i sie­

bie samego; zabijając Larciera, pozbywał się 
niewygodnego wierzyciela, a ginąc sam po­
zornie pozbywał się wszystkich swoich wie­
rzycieli. Zabierając z sobą wszystkie swoje 
papiery, zaciera ślad swoich oszustw....

Pewną rzeczą jest, według mnie, że 
Larcier został zamordowany w gabinecie 
swego opiekuna, podczas gdy siedząc przy 
stole czekał, aby opiekun usiadł na swoim 
fotelu i przedłożył mu rachunki, po które 
poszedł do swego kantorka. Kantorek znaj­
dował się za plecami Larciera.... Zbadałem 
ów gabinet. Spostrzegłem, że krzesła nie 
znajdowały się już na tern samem miejscu, 
co w chwili zbrodni, ale także zauważyłem, 
że bez żadnej wątpliwości Larcier musiał 
zająć miejsce naprzeciw fotelu Bonnela, a 
więc po drugiej stronie biura, to znaczy po­
między biurem a kantorkiem, a Bonnel mu­
siał wziąć ze swego kantorka, który otwo­
rzył, broń jakąś, nóż....

Bonnel ujrzał nagle, że Larcier siedzi 
obrócony do niego plecami; sposobność na­
rzuciła się sama z siebie, wymierzył wiec 
młodzieńcowi cios w plecy, który musiał spo­
wodować śmierć natychmiastową. Bluzka mu­
siała być przedarta po lewej stronie na ple­
cach. Ale dziura zrobiona bronią byłaby ob­
ciążającym dowodem przeciw Bonnelowi. To 
też nie omieszkał pokrajać nożem bluzkę w 
kilku miejscach, co dało z początku mniema­
nie komisarzowi prowadzącemu śledztwo, żo 
zbrodniarz zrazu miał zamiar spalić kompro­
mitujące ubranie i że się następnie wyrzekł 
tego zamiaru, gdyż za dużo czasu by mu to 
zabrało.

Urzędnik dobrze zrobił, iż kazał po­
zbierać wszystkie te kawałki, ale zapomniał 
poskładać je z sobą. Byłby mógł się. prze­

konać, że lewa strona była nieco węższa od 
prawej, ponieważ nóż zrobił przecięcie regu­
larne, a zbrodniarz chcąc zatrzeć "ten ślad, 
wykroił wąski pasek materyi obok, który 
zabrał z sobą, prawdopodobnie, aby go gdzie 
rzucić lub spalić. To ostatnie przypuszczenie 
jest mniej prawdopodobne niż pierwsze, bo 
przeglądałem piec i nie znalazłem żadnych 
popiołów.

Go Bonnel zrobił z ciałem Larciera ? 
Nie wiemy tego wcale; Bonnel sam, jeżeli 
nam wpadnie w ręce, będzie mógł nam to 
objaśnić. Trzeba przyznać, że co do tego pun­
ktu, nie wysilano się na dokładne poszuki­
wania. Zadowolono się zbadaniem, czy zwło­
ki Bonnela nio były pogrzebane w ogrodzie. 
Przeszukano także grunt, który stary Bon- 
nel posiadał, znajdujący się o dwa kilometry 
dalej. Gdyby się pobrudzono przeszukać oko­
licę, może znaleziono by zwłoki, czy to w 
rzece, czy w jednym z owych rowów" w ro­
dzaju kanałów, czy zbiorników na wodę de­
szczową, których tak wiele w tych stronach. 
Prawdopodobnie dowiemy sio tych szczo<ni- 
łów mając w ręku ojca Bonnel.

Zbrodnia musiała być spełniona dość 
wczesnym wieczorem. Ponieważ zbrodniarz 
wsiadł na pociąg wychodzący dopiero o czwar­
tej trzydzieści minut rano z małej stacyjki 
obok Toul, musiał mieć przed sobą cztery, 
czy pięć godzin na zmylenie śladów" i ukry­
cie ciała zamordowanego.

Nie zapominajmy, że zabiwszy Larciera, 
Bonnel przeszukał jego S R zen ie ' i znalazł 
pełnomocnictwo, które pani Chóron wręczyła 
młodzieńcowi.

, (Dokończenie nastąpi).



3
— Hołd Arcybiskupom. Wczoraj o go­

dzinie .1.1 przed południom — jak to już w po­
przednim numerze pokrótce donieśliśmy — cały 
plac przed pałacem ks. Arcybiskupa Bilczew- 
skiego zalały tłumy dziatwy szkolnej wszyst­
kich szEił miejskich, w liczbie około .12.000 
głów, przybyłej w towarzystwie grou nauczy­
cielskich. Na góro udała się. dcputacya, złożo­
na z inspektorów szkolnych pp. Bruchnalskicgo, 
Matnsiaka i Nowosielskiego, tudzież kierowni­
ków i kierowniczek wszystkich szkół w li­
czbie 49.

Ks. Arcybiskup przyjął di putaoyę w wiel­
kiej sali audyencyonalnej.

Imieniem deputacyi przemówił inspektor 
p. Bruchnaltki:

.,Ekscellencyo! Najukochańszy Areypaste- 
rzu nasz! Jesteśmy świadkami czasów, w któ­
rych szatan coraz częściej wciela się w postać 
człowieka, aby tern łatwiej zdobyć panowanie 
nad światem i grabić bezlitośnie wszystko, co 
sW grabić da, mienie, życie, wiarę i cześc. Za­
rzuci? on sidła osobliwie na bujny zagon, na 
którnn my, nauczyciele uprawiamy schodzącą 
pszeniczkę narodu, na którym orzemy tak cię­
żko. że od znoju nieraz opadają nam ręce, a 
on nigdy niezmordowany chociaż wiecznie czyn­
ny, zdradziecko gotuje się do żniwna.

,.Widząc to, skupiamy się około tronu 
nauczyciela nauczycieli i wyznajemy, że przy 
Tobie niezachwianie wytrwamy, że smutkiem 
Twoim smucić' się, a radością Twoją zawsze 
radować sic będziemy i kornie prosimy, racz 
użyczyć nam błogosławieństwa swojego dla po­
lny,upienia sił' i umocnienia zamiarów naszych.

„Nie przychodzimy jednak sami. Przy­
prowadziliśmy przed bramy pałacu Twojego 
cała naszą owczarnię w sile 12.000 niepokala­
nych duszyczek katolickicli polskich i sercem 
przepełnionem synowską ku Tobie .miłością 
prosimy: pobłogosław ten najdroższy skarb 
narodu, tę wielką rzeszę dzinteczek naszych, 
ażeb y  ani jedno z nich nie stuło się kiedyś 
odszczepiońcem wiary praojców naszych, ażeby 
ani jedno nie wyrosło na zdrajcę ojczyzny.

,.A tepz racz pozwolić, Najdostojniejszy 
Arcypasterzu, byśmy udali się pomiędzy swoich 
i razem wszyscy odebrali z przeczystych rąk 
T woicJi A rcypałterskie błogosławieństwo".

Widocznie, wzruszony odpowiedział na to 
przemówienie ks. Arcybiskup zaznaczając, żc 
„dopuścił Bóg smutek, ale zarazom i pocie­
szył". Biskup — mówił ks. Bilczowski — 
musi mieć imię nieskalane, a obchodzić to mo­
że w głównej mierze nauczycielstwo, którego 
najistotniejszą pracą jest katolickie, moralne wy­
chowywanie przyszłego pokolenia.

Dalej podniósł ks. .Arcybiskup, iż dowie­
dziawszy się. o zamierzonej manifestacji. chciał 
jej w pierwszTj chwili przeszkodzić, bo uwa­
żał. że na takie fakty, jakie zaszły, nie należy 
zwracać uwagi młodzieży, lecz zaniechał tego 
zamiaru na myśl, że przed dziatwą nic się nie 
ukryje. „1 może dobrze to jest — mówił da­
lej — że się z wami tu pojawiła, aby powie­
d z ieć ' nietylko, że mi ufacie, ale że jesteście 
katolikami, bo jak przeszłość wasza była ka­
tolicką, t aki  przyszłość- tylko katolicką będzie*'.

Dziękując wreszcie, za ten dowód czci, 
złożył ks. Arcybiskup życzenia, by Bóg błogo­
sławił tej ciężkiej pracy nauczycielstwu, aby 
wychowali powierzoną sobie dziatwo na dobrych 
katolików* i dobrych Polaków*.

Dcputacya zeszła przed gmach. Witany 
grzmiącymi okrzykami „Niech żyje", ukazał się 
ks. Arcybiskup na balkonie pałacu, zkąd prze­
mówił w krótkich, serdecznych słowach do 
młodzieży, wzywając ją, aby była dobrą zawsze, 
nie. robiła nikomu nic złego, nie krzywdziła 
nikogo, lecz robiła zawsze, dobrze, nawet swym 
nieprzyjaljołojn.

„Bodft modlił sic — kończył ks. Arcy­
biskup — aby nie było między wami zdraj­
ców, a i wy módlcie się za mnie, abym zawsze 
spełniał moje obowiązki".

Następnie ukazał się ks. Arcybiskup na 
placu, gdzie serdecznie witany, wmieszał się 
między dziatwę.

Po dobrej pół godzinie żegnany znowu 
okrzykami, wrócił ks. Bilczowski do pałacu.

Wśród śpiewu pieśni legionów uszykował 
się pochód, który przeszedł ulicą Ormiańską 
pojirze.d pałac Arcybiskupa ks. Teodorowicza, 
który na okrzyk na jego cześć ukazał się w 
oknie.

*  :‘=¥
obu ks. Arcybiskupom mnóstwo wybi- 

Inych osób i deputacyj złożyło wyrazy hołdu. 
Wczoraj zjawiła się u obu Arcybiskupów depu­
taci* a Stowarzyszenia wzajemnej pomocy kupców 
i młodzieży handlowej, złożona z pp. Kruczyń­
skiego, Płońskiego i Hoszowskiego, dalej dc­
putacya- Związku samoistnych rękodzielników, 
kupców i przemysłowców, prowadzona przez 
radnego miejskiego p. Walicliiewicza. dcputacya 
„Czytelni katolickiej" z profesorem dr. Thullie 
i w. i.

— Nu U niw ersytecie lwowskim  —
jak już donosiliśmy — zaszły w dniach osta­
tnich ważne zmiany: prof. Tadeusz Wojciechow­
ski przeszedł po wielu latach pracy w stan 
spoczynku, a miejsce jego zajęły siły młode, 
pełne zapału do pracy, profesorowie Szymon 
Askenaze i Stanisław Zakrzewski.

Usuwający się w zacisze życia domowego 
znakomity badacz najdawniejszych epok dziejów 
naszych, dobrze zasłużył się nauce. Umysł to
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potężny, wytrawny, który po długich sludyach 
zasiadł na katedrze uniwersyteckiej, by wobec 
młodzieży rozsnuwać wszystkie, swoje zdobycze, 
wskazywać jej drogi, jakiemi dążyć winny ra- 
eyonaino badania.

Urodzony w roku 1838, po ukończeniu 
wyższych nauk w Wiedniu pracował dłuższy 
szereg lat w Bibliotece, uniwersyteckiej we 
Lwowie. W r. .1883, kiedy po wielu staraniach 
została kreowaną katedra historyi polskiej, po­
wołano na nią prof. Wojciechowskiego. W r. 
1895 prof. Wojciechowski piastował godnośi 
rektora. Jest też członkiem czynnym Akademii 
i posiadał odznaczenie L itteris et artibus; 
przed kilku laty został mianowany radcą Dworu. 
Prace prof. Wojciechowskiego dwukrotnie były 
nagradzane przez Akademię nagrodą Barszczew­
skiego. Z najważniejszych, obejmujących najda­
wniejsze czasy przedhistoryczne i. doby piastow­
skiej, wymienić trzeba następujące: „Ohrobacya 
czyli rozbiór starożytności słowiańskich", dzieło 
klasyczne, które położyło podwaliny badań nad 
historyą polskiego osadnictwa, dalej studya 
„O Piaście i piaście", „Katedra na Wawelu", 
oraz „Szkice historyczne".

Obaj następcy prof. Wojciechowskiego sa 
Warszawiakami. Prof. Askenaze (nr. 1867 r.g 
studya uniwersyteckie odbywał w Warszawie, 
i w Getyndze, habilitował się we Lwowie w r. 
1897. Drukiem ogłosił cały szereg rozpraw i 
książek, między niemi „Die letzto polnische 
Kónigswahl", „Przymierze polsko - pruskie",' 
„Wczasy historyczne" (2 t.), „Książe Józef Po­
niatowski" i świeżo wydaną po angielsku „lii- 
storyę Królestwa kongresowego".

Prof. Stanisław Zakrzewski, po ukończe­
niu gimuazyum warszawskiego, odbywał studya 
uniwersyteckie w Krakowie, Wiedniu i Berlinie. 
Uzyskawszy stopień dr. filozofii w J 900 r., 
został wysłany jako delegat Akademii Umie­
jętności dla prac w Archiwum watykańskiem, 
gdzie przebywał do r. 1902. W r. 1903 ha­
bilitował się. na Uniwersytecie jagiellońskim, 
jako docent historyi polskiej. W r. 1905 został 
powołany do Lwowa dla wykładu nauk pomo­
cniczych historycznych. Mimo młodego stosun­
kowo wieku, ogłosił już liczny szereg prac.

Wc środę wieczorem młodzitiż akademicka 
urządziła serdeczną owacyę prof. Askenazomu.
0 godz. 6 wieczorem salę wykładową XIV. za­
jęli tłumnie studenci i studentki, a skoro prof. 
dr. Askenazy wszedł, powitano go gromkimi 
oklaskami. Przemówił akademik E. Kipa, prze­
wodniczący „Kółka historycznego", wyrażając 
uczucia, jakie przenikają młodzież. Odpowiadał 
prof. Askenazy: w owacyi nie widzi uznania 
osobistego, lecz tylko radość z powodu zmiany 
istoty rzeczy. Dotąd wykład historyi polskiej 
najnowszej był nadzwyczajnym, był zbytkiem — 
odtąd jest zwyczajnym, chlobeiu powszednim, 
A w oliwili obecnej, dla narodu przełomowej, 
wykład najnowszej historyi polskiej staje sio 
nader ważnym zc stanowiska naukowego i na­
rodowego: trudno myśleć o przedmiocie donio­
ślejszym pod względem badawczym, teren bo­
wiem czekający opracowania, jest nieiedwie nie­
tknięty: pod względem narodowym i politycznym 
jest on doniosłym, bo tkwi w nim ogrom za­
gadnień, w skutki i dziś obfity cli. Nie w no- 
minacyi czuje radość prof. Askenazy, czuje ją 
z powodu zmiany rzeczy; a największą dlań ra­
dością i najserdeczniejsze podzięką — to praca 
uczniów, polegająca na powiększaniu kultury 
polskiej, na przysparzaniu dziejom naszym prac 
doniosłych i wartościowych.

Wczoraj znowu odbył się wykład inaugu­
racyjny prof. Stanisława Zakrzewskiego. Dał 
on młodzieży sposobność urządzenia na cześć 
profesora gorącej owacyi. W imieniu licznie 
zgromadzonych słuchaczy powitał profesora 
p. Kazimierz Hartleb, zastępca przewodniczącego 
kółka historycznego. „Spełniły się gorące ży­
czenia młodzieży — mówił p. Hartleb — i oto 
dzisiaj witamy cię na jednej z najważniejszych 
katedr naszej Almac Matris. Z tego miejsca, 
przez usta twe wypowiadane, pójdą słowa do 
godności ideałów narodowych podniesione. Dzi­
siaj w dniu dla nas wielkim, dla ciebie pię­
knym, niesiemy ci podziękowanie za to. żeś 
w krótkim czasie umiał zjednać serca młodzieży
1 nicią sympatyi ku sobie przywiązać. Zape­
wniam imieniem kolegów, że praca twoja na 
marne nie. pójdzie, a korzystać z niej będą dzie­
siątki i setki kolegów". Dziękując młodzieży za 
serdeczną owacye, prof. Zakrzewski podniósł, 
jak wielkie obowiązki połączone są z katedrą 
historyi Polski i zapewnił, że jak najczęściej 
bodzie dawał przegląd całości dziejów polskich, 
tyle potrzebny dla młodzieży. W dalszym ciągu 
przemówienia skreślił dłuższą charakterystykę 
swego poprzednika na katedrze, prof. Tadeusza 
Wojciechowskiego. Powołując się wreszcie na 
fakt, że doniosłość przedmiotu zmuszała i da­
wniej profesorów historyi polskiej do wygła­
szania programowych wykładów, wypowiedział1 
prof. Zakrzewski inauguracyjny wykład na te­
mat „Wschód i Zachód w dziejach Polski".

— Z c. i k. arm ii. Pezerwowymi ka­
detami zastępcami oficerów zamianowani: rezer­
wowy kadet Hugo John 6 p. uł. i rezerwowy 
podoficer Alfons Bendas, nadkomplctowy w 41
p. p.

Przeniesieni po odbyciu służby prczencyj- 
nej następujący rezerwowi zastępcy lekarzy asy­
stentów : ze s z p i t a l a  g a r n i z o n o w e g o  nr.
8 w P r z e m y ś l u :  dr. Fryderyk Miinz do 4

czerwca 1907.

p. ul. i clr. Józef Winternitz do 80 p. p. ; ze 
s z p i t a I a ga r n i z o nBtw e g o nr. 14 w o L w o- 
wi e :  dr. 1’inkas Ader rccte Kirschbaum do 
do 40 p. p., dr. Fryderyk Deutseh do 95 p. p., 
clr. Adam Lityński do 10 p. p., dr. Maurycy 
Penzias do 82 p. p., dr. Józef Turmann do 7 
p. u ł . ; z e s z p i t a l a  g a r n i z o n o w ego n r.
15 w K r a k o w i e :  dr. Wiktor Malmu* do 8 
p. art. fort., dr. Antoni Pachońsld do 11 p. 
uł., dr. Witold Skórczewski do 2 p. uł.

— Budżet m. Lwowa na r. 1908.
W magistracie rozpoczęto już prace przygoto­
wawcze nad ułożeniem projektu budżetu miej­
skiego na r. 1908.

— K om isya archiwalna Rady m iej­
skiej postanowiła, że zbiory sztuki i staroży­
tności, zakupione przez miasto na Ukrainie, 
podlegać mają dyrekcji Archiwum miejskiego, 
bezpośredni zaś zarząd tych zbiorów powierzo­
no prowizorycznie art. - malarzowi Marcelemu 
Harasymowiczowi za odpowiednią miesięczną 
remuneraeyą. Następnie uznała komisya konie­
czność jak najrychlejszego wybudowania „pała­
cu sztuki" dla miejskiej galeryi obrazów, po­
stanowiła uprosić prezydyum, by w myśl pro­
jektów ś. p. prezydenta Michalskiego przedło­
żyło Badzie oduośne wnioski do regulamino­
wego traktowania i by przyspieszono sprawo 
nabycia obu arsenałów na Podwalu od skarbu 
wojskowego i ukończenia odnośnych rokowań, 
celem godnego pomieszczenia w nich zbiorów 
archiwalno-muzealnych, niszczejących w ratu­
szu. W końcu uchwalono zakupić do galeryi 
miejskiej obraz Ozachórskiego „Portret żony" 
i Wintorowskiego „Widok Lwowa".

± t Urząd budowniczy m iejski we
Lwowie otrzyma niebawem trzy młodsze siły 
do pracy. W myśl zapowiedzi, danej niedawno 
na posiedzeniu Bady miejskiej przez wicepre­
zydenta dr. Kutowskiego, uchwalił magistrat 
utworzyć jedną posadę adjunkta technicznego 
w IX. randze i dwie posady asystentów budo­
wnictwa w X. randze urzędników gminy.

j t  Losowanie obligaeyj m iejskich.
Dziś przed południem w sali posiedzeń magi­
stratu odbyło sic 14 losowanie obligaeyj m. 
Lwowa z pożyczki 6 i pół milionowej, skon- 
wertowanej w jesieni roku zeszłego z 4 i pół 
na 4 pro. w. a. Wylosowane zostały: Ser. E. 
po 5000 kor. nr. 98; Ser. D. po 2000 kor. 
numera: 221, 1427, 52, 1145 i 58; Ser. C. 
po 1000 koi*, numera: 191 i 866; Ser. B. po 
200 kor. nr. 49; Ser. A. po 100 kor. nr. 903.

Wylosowane obligacje płatne są począw­
szy od 1 września b. r. po cenie nominalnej. 
Z tym terminom ustaje także ich oprocento­
wanie.

itp Liceum im . król. Jadwigi we Lwo­
wie otrzyma własny gmach. Na podstawie 
przedłożonych planów, uchwalił magistrat wy­
budować odpowiedni budynek zdała od gwaru 
miejskiego, w miejscu, gdzie dziś wznosi się 
mały budynek szkoły św. Zofii.

Towarzystwo urzędników i sług  
gm iny m. Lwowa odbyło wczoraj w ratuszu 
doroczne walne zgromadzenie. Przychody To­
warzystwa wynosiły 123.669 koron 60 hale­
rzy rozchody 120.410 koron 20 halerzy, wo­
bec czego czysty zysk wyniósł 3259 kor. 40 
hal. Majątek Towarzystwa wynosił z końcem 
r. 1906 kwotę 58.791 kor. 92 hal. Walne zgro­
madzenie uchwaliło odpisać z funduszu gwa­
rancyjnego kwotę 1446 kor. 24 hal., jako na- 
leżytośei wątpliwe, t. j. zdefraudowaue przez 
byłego urzędnika gminy, który przed dwoma 
laty zbiegł do Ameryki. Towarzystwo liczyło w 
roku ubiegłym 198 członków z pomiędzy urzę­
dników i sług gminy, jakoteż z pośród nauczy­
cieli i nauczycielek szkół miejskich. Prezesem 
na rok bieżący administracyjny wybrany został 
dyrektor magistratu, p. Edmund Lukas.

:t± Nowe wozy tramwayowe. W osta­
tnich dniach nadeszło do Lwowa z Sanoka 
ośm wozów dla tramwayu elektrycznego, które 
miasto zamówiło jeszcze na jesień roku ze­
szłego.

Nowe kanały. Magistrat uchwalił 
na ostatniej sesyi wykonać budowę kanałów w 
nowo przyjętych na własność gminy ulicach: 
Szewczenki kosztem 5890 kor., Murarskiej ko­
sztem 9080 kor. i Orzeszkowej kosztem 5920 
kor. Na podstawie, licytacyi ofertowej oświad­
czył się magistrat za powierzeniem budowy tych 
kanałów firmie braci Mund.

— W ystawa przyrodniczo-lckarska  
i hygieniczua. Otwarcie tej wystawy nastąpi
16 b. m. Okazy wystawowe nadeszły już w 
znacznej liczbie, a budowa pawilonów jest już 
na ukończeniu. Pawilon sztuki został rozsze­
rzony. Biuro komitetu wystawy otwarte zostało 
z dniem dzisiejszym w pałacu sztuki. Godziny 
urzędowe rano od 9 do 1, po południu od 4 
do 7 wieczorem. Urząd pocztowy również od 
dziś funkeyonuje w pałacu sztuki od 8 rano 
do 7 wieczorem. Komitet wystawowy zawiązał 
Biuro informacyjne, którego celem informowa­
nie o postępach prac wystawowych. Oprócz bi­
letów wstępu na wystawę (40 hal. w dnie po­
wszednie a 30 hal. w niedziele i święta) usta­
nowiono stałe karty na czas trwania wystawy. 
Innnych wstępów nie będzie sic pobierać. Ko­
mitet wystawy postanowił uie udzielić żadnej 
niedzieli, aui święta, na festyny. Wszelkie wiec 
zabiegi komitetów festynowych będą nada­
remne. I

— Przestroga dla wychodźców. Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych ogłasza: Wi­
doki wychodźców do brazylijskiego Stanu Sao 
Paulo są w dalszym ciągu niepomyślne.

Jak doświadczenie poucza, austryaccy emi­
granci w regule nie mogą przyzwyczaić się do 
roboty w plantacjach kawy i do związanych z 
tem stosunków życiowych. Nadto drożyzna środ­
ków żywności jest tak wielka, że o składaniu 
jakichś oszczędności nie może być mowy. 
W wielu wypadkach zarobek nie wystarcza na­
wet na zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb, 
lylko rolnicy z rodziną, zupełnie zdrowi, zdolni 
do najcięższych robót i posiadający co najmniej 
1000 koron gotówki, mogą sobie zdobyć jaką 
taką skromną egzystencję.

Gruntów rządowych, które rozdzielanoby 
bezpłatnie, wcale niema w Stanie Sao Paulo.

— Kurs kucia kopyt i  racic. Zarząd 
Szkoły podkowania, istniejącej przy Akademii 
weterynaryi we Lwowie, podaje do wiadomości, 
że drugi sześciomiesięczny kurs podkowania 
rozpocznie się z dniem 1 lipca 1907. Czeladni­
cy kowalscy, chcący się zapisać na ten kurs, 
mają się zgłosić osobiście w dniu 1 lipca br. 
lub w ciągu miesiąca czerwca u kierownika 
Szkoły podkowania (Lwów, ul. Kochanowskie­
go 33) i przedłożyć następujące dokumenty: 
1. świadectwo z ukończonej z dobrym postępem 
szkoły ludowej; 2. świadectwo wyzwolin (Lehr- 
briefj i 3. świadectwo z odbycia przynajmniej 
dwuletniej praktyki w charakterze czeladnika. 
Niezamożni kandydaci mogą otrzymać zasiłki 
względnie stypendya z funduszu krajowego, o 
ile te będą wolne.

— W ieczór uroczysty ku czci bł. An­
drzeja Boboli, patrona Polski i Litwy, urządza 
Sodalicya Maryańska Panów w sobotę, dnia 8
b. ni., w Salach Strzelnicy miejskiej.

— Na rzecz budowy Domu akade­
m ickiego we Lwowie złożył w administracji 
Gazety Lwowskiej p. Mieczysław Igieł ze Lwo­
wa kwoto 4 kor.

— Fundacya dla podupadłych szew­
ców. P. Jan Nazalewicz, właściciel realności 
we Lwowie, złożył na ręce prezydenta miasta 
p. Ciuchcińskiego kwotę 10.100 koron, w pięciu 
4° 0 obligacjach galic. Tow. kred. ziemskiego 
a 2000 koron, oraz 100 koron gotówką jako 
kapitał zakładowy na fundację swego imienia 
dla podupadłych szewców, nieposiadających oby­
watelstwa miejskiego. Z odsetek kapitału za­
kładowego mają być corocznie w miesiącu sty­
czniu udzielane dwa wsparcia.

— W ydział gal. Towarzystwa ochro­
ny zwierząt odbył dnia 31 maja b. r. pod 
przewodnictwem radcy Chołodeckiego posiedze­
nie, na którem omówiono sprawę wzięcia u- 
działu w wystawie przyrodniczo-lekarskiej; da­
lej uchwalono: biorąc w obronę niedźwiadki w 
parku Kilińskiego, zamknięte prawie od roku 
w ciemnej stajni; prosić magistrat o odpowie- 
dne ich umieszczenie, nie czekając otwarcia 
boiska im. Jordana; wnieść prośbę do c. k. Na­
miestnictwa, by położyło tamo sprzedawaniu 
młodych raków, samic z ikrą i rybek, niżej 15 
cm. długości; prosić dyrekcję policyi o zarzą­
dzenie rewizyi nocnych koni dorożkarskich; 
przystąpić do ponownego wydawania Miesięczni­
ka, od 1 stycznia 1908; wydrukować 500 egz. 
odbitki z rozprawy radcy Chołodeckiego o wście­
kliźnie psów.

Wydział prosi przy tej sposobności człon­
ków Towarzystwa i inne osoby tem się intere­
sujące, by zechciały przyjść z pomocą komite­
towi, urządzającemu na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej dział środków ochrony zwierząt, a to 
przez nadesłanie odpowiednich okazów, np. ra­
cjonalnych kagańców, gniazdek, uprzęży, pod­
ków i t. p., jak to członkowie w r. 1894 z 
wielką gotowością czynili.

Przesyłki adresować należy na ręce se­
kretarza Towarzystwa dr. Limbacha (Lwów, pl. 
Bernardyński, 7), według życzenia także i na 
koszt Towarzystwa, najdalej jednak do 14 b. m.

— Towarzystwo gim nastyczne »So­
kół I I .« odbędzie doroczne walne zgromadze­
nie jutro, w niedzielę, o godzinie 4 po połu­
dniu.

— Otwarcie I. izraelickiej kuchni 
ludowej w nowym lokalu przy ul. Bzeźnickiej 
1. 9 dla użytku publiczności bez różnicy wy­
znania nastąpi dnia 2 b. m.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem orzekającym odbyła się wczoraj 
przy drzwiach zamkniętych rozprawa karna 
przeciw czeladnikowi piekarskiemu Chaimowi 
Hildesowi, żonatemu, ojcu 1 dziecka, o zbeszcze- 
szczenie w kostnicy cmentarnej na Zniesieniu 
zwłok guwernantek ś. p. Bydlińskiej i Molli- 
dorównej, które zginęły śmiercią samobójczą 
pod kolami pociągu.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Hildesa na 6 tygodni ścisłego aresz-tu.

A  Czarny byczek z gwiazdką na czole, 
przytrzymany wczoraj w ul. Kazimierzowskiej, 
jest do odebrania w składzie żelaza N. Vogel- 
fiingera przy ul. Bernsteina.

A  Znalezioną czarną torebkę z kwotą 
3 kor. i drobiazgami złożono w policyi.

A  Znaczna kradzież. Do mieszkania 
p. Zofii Fiedler przy ul. Kochanowskiego 1. 44a, 
dostał się dziś rano jakiś rzezimieszek i skradł 
z pokoju jadalnego kasetę ze srebrem stołowem
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wartości 800 koron. Srebro znaczone było lite­
rami Z. F.

Kaseto rozbitą, lecz już próżną znaleziono 
w kilka godzin później na Cetnerówce.

A  Zamach samobójczy. W realności 
przy ul. Bartosza Głowackiego 1. 13 usiłowała 

'dziś rano odebrać sobie życie, poderżnąwszy 
gardło zwykłym nożem kuchennym 70-letnia 
Marya Kurzowa.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, po 
opatrzeniu desperatki, odwiozło ją w stanie nie­
przytomnym do szpitala powszechnego.

Powodem zamachu samobójczego mają być 
niesnaski familijne,

A  Kronika policyjna. P. H. Krome­
rowi skradziono wczoraj w Rynku srebrny ze­
garek wartości 60 kor.

Konia średniej miary, maści gniadej, któ­
ry błąkał się po placu Krakowskim, oddała 
polieya w opieko komisaryatowi II. dzielnicy.

Aresztowano parobka Jana Krupałę, który 
zakradłszy się do cukierni p. Sobotnickiego przy 
ul. Krakowskiej, i skradł znaczny zapas ciast, 
cukierków i kilka tiaszek wódki.

— Zm arli: w Myślenicach Emil Schun- 
ke, urzędnik techniczny tamtejszej Rady powia­
towej i naczelnik ochotniczej straży ogniowej;

w Krakowie ks. Kajetan Sakowski, ze 
Zgromadzenia księży Misjonarzy, w 67 r. życia;

w Łyśou ks. Karol Szczepański, tamtej­
szy proboszcz, w 56 r. życia;

w Kolonii Eugeniusz Guszalewicz, Lwo­
wianin, śpiewak scen niemieckich.

— Fatalny wypadek. Z Koszyc dono­
szą : Powóz biskupa koszyckiego ks. dr. Fi- 
scher-Colbrie przewrócił się skutkiem spłosze­
nia się koni. Biskup jest ranny na twarzy; to­
warzyszący mu ksiądz odniósł ranę w głowę, 
woźnica złamał ramię.

— Bandytyzm. Z Katowic telegrafują: 
W nocy z czwartku na piątek 20 uzbrojonych 
ludzi napadło na dwór polskiego właściciela 
wsi Ogrodzieniec. Właściciel wsi i jego żona 
zostali zabici. Pomiędzy służbą a napastnikami 
wywiązała się następnie formalna bitwa, przy­
czaili. kilku napastników i trzech fornali zostało 
zabitych. Wiele osób jest ranionych. Reszta 
bandytów uciekła.

Kronika prowineyonaina.

§ W p ry  w a tu  om g i m n a z y u m  00 .  
J e z u i t o  w w B ą k o w i c a o li pod C1) y r o- 
we m odbył się w dniach od 24 — 29 maja 
egzamin dojrzałości pod przewodnictwem dyre­
ktora i radcy szkolnego p. T. Sołtysika. Do 
egzaminu przystąpiło 40 uczniów, z których 
uznano za dojrzałych z odznaczeniem 11, za 
dojrzałych 29.

Egzamin ten złożyli: Augustynowicz Jan 
(z odznacz.), Bański Adam, Borowiec Wło­
dzimierz, Borzemski Kazimierz, Bubeniczek Fran­
ciszek (z odznacz.), Cichocki Mieczysław, Dę­
bicki Bronisław (z odznacz.), Dębicki Maryan, 
Dyla Augustyn (z odznacz.), Glikoli Stefan, 
Jakubowski Jan, Jełowicki Włodzimierz, Je­
zierski Stanisław, Skałkowski Aleksander, So­
bański Ludwik, Stręk Antoni, Styli Julian, Wil­
czewski Stanisław, Zaleski Stanisław) z odznacz.), 
Zarnowski Jerzy.

§ Wi e l k i  z j a z d  do s a l i n  w W i e ­
l i c z c e  przy oświetleniu brylautowcin grot i 
chodników odbędzie się w sobotę, 8 czerwca 
1907 r. Odjazd z dworca kolejowego w Kra­
kowie o godz. 1 m. 30 po poł. Bilety wstępu 
do kopalni po 5 kor. 20 lial. od osoby do na­
bycia w Krakowie w biurze zjazdu przy ul. 
Jagiellońskiej 1. 5 II. p., a bezpośrednio przed 
zjazdem do kopalni w kasie salinarnej w Wie­
liczce obok szybu Arcyksiecia Rudolfa. Czysty 
dochód przeznaczony na rzecz Towarzystwa 
„Opieki nad ubogą młodzieżą szkolną;1 w Kra­
kowie.

§ Z p o w o d u  b r a k u  doz or u .  Z Ży­
wca piszą nam: Tutejsi mieszkańcy Andrzej i 
Franciszka Górkowie, udając się onegdaj w pole. 
na robotę, pozostawili w domu bez dozoru dwo­
je swoich dzieci: 4 letniego Wacława i półto­
ra roku liczącą córeczkę. W czasie nieobecno­
ści rodziców chłopiec bawiąc się zapałkami, 
zapalił na sobie ubranie i odniósł tak silne 
poparzenia na całem ciele, iż w trzy godziny 
później wśród strasznych cierpień zakończył 
życie.

§ S p a l o n y  mł yn .  W Kaniowie sta­
rym —’ jak donoszą nam z Białej — spłonął 
onegdaj młyn, należący do Adolfa Gascha. Szko­
da wynosi około 20.000 kor. i była ubezpie­
czona na 10.804 kor. w krakowskiem Towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń.

Pożar, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, wznieciła zbrodnicza ręka.

Kronika zagraniczna.

* A r e s z t o w a n i e  b a n d y  o s z u s t ó w .  
W Odessie aresztowano onegdaj bandę oszu­
stów, która operowała dokumentami fałszywymi 
w celu odbierania ze skarbu kapitałów po 
zmarłych w braku sukcesorów. W tym celu

fabrykowano dokumenty, przy których pomocy 
odebrano z sądów sierocych w Odessie przeszło 
rb. 100.000, a w Moskwie 80.000.

* A r e s z t o w a n i e  f a ł s z e r z y  monet .  
W Paryżu uwięziono onegdaj szajkę fałszerzy 
monet, którzy są członkami partyi anarchisty­
cznej. Uwiezienia dokonano w domu niejakiego 
Matha, redaktora pisma anarchistycznego Li- 
bertaire. Skonfiskowano pakę fałszywych centi- 
mów i 500 sztuk fałszywych dwufrankówek.

* W y p a d e k n o r w e s k i c h k r ó 1 e s t w a 
w P a r y ż u .  Podczas onegdajszej przejażdżki 
norweskich królestwa po parku wersalskim po­
tknął się na mostku koń powozu, którym je­
chała królowa z prezydentowa p. Fallieres i 
wpadł do wody, przyczem złamał nogę. Ró­
wnież woźnica wpadł do wody, lecz nie odniósł 
szwanku. Na dworcu wersalskim podczas przy­
jazdu królestwa aresztowano pewnego młodego 
anarchistę za gwizdanie.

* K r w a w y d r a m a t  r o d z i n n y .  Z Me- 
dyolanu donoszą: W miasteczku Alessandria 
spełnioną została straszliwa zbrodnia. Inspektor 
miejskiej straży, Tullio Gamaleri, zawiązał po 
25-letniem pożyciu z żoną stosunek miłosny z 
dziewczyną z dobrej rodziny, Teresą Mondino 
i skłonił ją nawet do porzucenia rodziców. Pra­
wie (iO-letni Gamaleri i 26-letnia Teresa, żyli 
już od kilku miesięcy w spólności domowej, 
choć tak ojciec, jak i brat lekkomyślnej istoty 
usiłowali zerwać ten związek. Nareszcie prze­
rwała się ich cierpliwość i wyrozumiałość. Dnia 
20 b. ni. wieczorem przyszedł brat Teresy Ge- 
zaro do niej, aby z siostrą paro słów na oso­
bności pomówić. Za chwile z pokoju Teresy 
ozwały się rozpaczliwe wołania o pomoc. Ga­
maleri wpadł tam i chciał bronić kochankę, 
którą brat kłół wściekle sztyletem. Nie udało 
mu się obronić kochanki, owszem sam ciężkie 
poniósł rany. Zbrodniarz uciekł i nie zdołano 
go wyśledzić. Prawdopodobnie umknął za gra­
nicę. Teresa zmarła w tym samym dniu w szpi­
talu, Gamaleri w dwa dni później pożegnał sio 
ze światem.

* R o z r u c h y  a g r a r n e .  Z Tuły tele­
grafują: Rozruchy agrarne w tutejszej gubernii 
przybierają ogromne rozmiary. We wtorek chłopi 
spalili ogromny dwór posła do Dumy ks. Uru- 
sowa (reakeyonisty) w Krjukowce. Chłopi zu­
pełnie otwarcie podkładali snopki płonącej sło­
my pod zabudowania gospodarskie, zamknąwszy 
poprzednio stajnie, tak, że spaliło się wszystko 
bydło rasowe. Podpalając dwór i rzucając do 
wnętrza płonące żagwie, chłopi krzyczeli: „Hu­
ra! Niech żyje książę Urusow“.

Notatki IracM ystyczifi.
Z teatru. (Piąty i szósty występ gościn­

ny Mieczysława Frenkla).
(A . W ). Głośną w swoim czasie ko- 

medyę Józefa Blizińskiego pod tytułem: „Koz- 
bitki“ usunięto oddawna z reportoaru. Nie­
łatwo już bowiem dostosować „bajecznie kolo­
rowej" satyry tego utworu do dzisiejszych pojęć 
życiowych naszego społeczeństwa, które wyro­
sło już z epoki szambelaniców Czarnoskal- 
skich, Dzieńdziorzyńskich i Kotwicz -Dahlber- 
gów. Nie poszliśmy wprawdzie o tyle naprzód, 
aby nie można było w tej lub innej sferze zna­
leźć tych samych przywar, błędów i wykolejeń 
duchowych, jakie posłużyły Blizińskiemu za 
temat jego „Rozbitków" — zmieniły się jednak 
powłoki zewnętrzne i wewnętrzne dzisiejszych 
bankrutów społecznych, zmieniła się psycholo­
gia ich duszy i uczynków. Stare, grzechy zo­
stały, przybrały tylko inną formę. I dlatego po­
większył sic tak bardzo ów dystans, jaki dzieli w 
„Rozbitkach" widownie od obrazu życia przed­
stawianego na scenie, dlatego nie widzimy w 
nim prawdy, lecz — karykaturę.

Mimo swej treści, zalatującej „myszką", 
mają wszakże „Rozbitki" kilka postaci: Stra­
szą, Kotwioz-Dahlberga i Dzieńdzierzyńskiego, 
z których talent aktora może stworzyć popiso­
we arcydzieło gry scenicznej i tym to rolom 
zawdzięczamy pojawienie się „Rozbitków" w 
sezonie występów gościnnych, poprzedzających 
zamkniecie kampanii teatralnej.

Atrakcją dotychczasową tej komedyi był 
Strasz grywany niemal wyłącznie i bez konku­
rencji przez Żelazowskiego. Teraz zaś objął 
ową cenną spuściznę p. Adwentowicz. Kreacya 
jego usuwa sic naturalnie z pod porównania 
ze Straszeni Żelazowskiego. Obaj ci artyści zmie­
rzają do celu różnemi drogami. Odmienne są 
punkty ciężkości ich ról, odmienne toż wraże­
nie całokształtu gry.

Strasz p. Adwentowicza niema w sobie tej 
b ru ta ln e j  siły chłopskiej, spanoszonej duszy, 
jaką daje mu p . Żelazowski. Zalatuje on raczej 
dekadentyzmem kawiarnianego okazu z litera­
tury Nowaczyńskiego z jedynym podkładem 
zmysłowości, tchórzliwego egoizmu i parweniu- 
szostwa, które wybiło sio na pierwszy plan w 
grze p. Adwentowicza. Była to jednak postać 
ciekawa i nie ustępująca w niczem pod wzglę­
dom wartości artystycznej świetnej kreacyi p. 
Fiszera w roli najsmutniejszego w tej sztuce 
rozbitka, Kotwicz Dabibcrga-Czarnoskalskiego.

Dzieńdzierzyńskiego grał Frenkiel. Kiedy 
zobaczyłem go w akcie pierwszym na scenie 
przyszedł mi na myśl — Sherlock Holmes!

Słynny ów agent policyjny byłby obrzucił Dzień­
dzierzyńskiego- bystrem spojrzeniem i zawyro­
kował: Jesteś pan dobrodusznym kramarzem 
z ulicy Wesołej. Handlowałeś całe życie, pie­
przem i cykatą, a dorobiwszy sic majątku ob­
nosisz teraz swoją francuszczyzno krowy hisz­
pańskiej po salonach. Nie pomogą ci jednak 
pięknie skrojone tużurki, myśliwskie kostiumy 
lordów i wytworne towarzystwo ludzi, z któ­
rymi obcujesz, bo i tak wiem, kim jesteś: spa- 
noszonym kupczykiem.

Tak powiedziałby Sherlock Holmes, od­
gadując policyjnym sprytem, właściwy charakter 
i stanowisko kastowe Dzieńdzierzyńskiego, za­
znaczone bardzo dyskretnie, pastelowo przez 
Frenkla.

W postaci tej nie biło nic w oczy, nie 
wysuwało się na plan pierwszy, nie raziło prze­
sadą, a jednak ogólny rysunek tej kreacyi był 
mistrzowskim portretem figury par cxcellence 
satyrycznej, portretem Dzieńdzierzyńskiego w 
całym jego komizmie i śmieszności.

Z obsady „Rozbitków" wymienić należy 
nieocenioną p. Gostyńską w roli Łechcińskiej, 
pełną wdzięku postać Gabryeli, w opracowaniu 
p. Bodnarzewskiej, oraz pp. Otrembową i Bo­
lecką, pp. Jaworskiego, Kasińskiego i Nowackie­
go, którzy stworzyli zespół dobrze zgruny i in­
teresujący.

Córką Dzieńdzierzyńskiego Pola była p. 
Zielińska, która posiada wprawdzie wiele wa­
runków do ról tego rodzaju, nie umie jednak 
używać należycie swego głosu, a nastrajając 
go na jeden tylko ton, wytwarza oschłość i 
monotonię dykcyi, co osłabia niepomiernie wra­
żenie, jakie może wywołać gra p. Zielińskiej.

Wczoraj mieliśmy znów popisowy występ 
Frenkla w „Chorym z urojenia" Moliera. Przy­
puszczam, że znakomity artysta zalicza Argana 
do najlepszych ról swego repertoaru. Ujawnia 
ona bowiem bogactwo talentu Frenkla, stając, 
się równocześnie wzorem tej pięknej tradycji 
teatralnej, która znajduje najsilniejszy swój 
wyraz w wyłącznie artystycznych środkach gry 
i scenicznego działania.

Nieprzeparta, a przecież tak prostymi 
środkami wywołana vis comica tej postaci od­
niosła w opracowaniu p. Frenkla tryumf zu­
pełny, zacieśniając coraz silniej węzły podziwu 
i sympatyi, jakie nawiązały się zdawna pomię­
dzy publicznością lwowską a jej ulubieńcem.

(D) Jubileusz Salwatora Fariny.
W Rzymie w sali Collegio Romano uczcił 
świat rzymski uroczyście włoskiego powiościo- 
pisarza, Salwatora Karinę, z powodu jubileuszu 
czterdziestoletniej działalności powieśoiopisar- 
skięj. Farina, znany także za granicą Włoch, 
gdyż jogo romanse i nowele tłumaczone były 
na wszystkie języki, urodził się w r. 1846 w 
Sardynii, obecnie zaś mieszka między Medyo- 
lanem a Lugano. Jego najlepsze powieści są: 
„Mój syn", „Signor Jo “, „Dla pięknych oczu 
sławy", „Skarb kobiecy", „Jasne włosy" i t. d. 
Przed czternastu laty Farina uległ dziwnej cho­
robie. Zaczął zapominać nazwiska, a nawet całe 
słowa z rodzinnej mowy, tak, że przerwał pra­
ce literacką i musiał sie leczyć. I wyleczył się, 
poczem skorzystał z przebytej niemocy, która 
pozatom zostawiła nietkniętemi władze umysło­
we, aby napisać na jej tle nowelę „Ostatnia 
bitwa księdza Augustyna". Obecnie drukuje się 
jogo nowa powieść „Tajemnica lodowca". 
W gruncie rzeczy należy on do nieco zapomnia­
nych pisarzy wobec nowych prądów literackich, 
pełnych zmysłowości i maniery. Jego zaś od­
znaczała prostota, szlachetna tendencja, idealizm 
zaprawiony humorem. Jubilata powitał prof. 
Anioł lir. de Gubernatis długą przemową, na 
którą Farina, ze zwykłą swoją prostotą, skreślił 
spowiedź swojego życia. Jest to postać niezwy­
kle sympatyczna.

» Lwowski Tygodnik Lekarskie po­
święcił tegoroczny nr. 22 uczczeniu 10-ej ro­
cznicy otwarcia kliniki lekarskiej w naszem 
mieście (25 maja 1897). Dzieje tego pierw­
szego 10-lecia przyozdobione widokiem kliniki 
nakreślił dr. Witold Ziembicki.

W dalszej części zawiera i ten numer 
szereg cennych prac fachowych.

Repertuar Teatru M iejskiego we Lwowie.
Dziś w soboto o godzinie pół do 8 wieczo­

rem. „Carmen", czwarty i przedostatni występ 
gościnny Sigrid Arnoldson i występ gościnny 
Aug. Dianni.

W niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Dama od Maksyma".

W niedzielę o godzinie pół do 8 wie­
czorom, po raz dwudziesty trzeci, „Wesoła 
wdówka".

W poniedziałek, „Porwanie Sabinek", ko- 
modya w 4 aktach Schonthala. Gościnny wy­
stęp M. Frenkla, artysty teatru warsz.

We wtorek „Mignon", opera w 3 aktach 
(4 odsłonach) A. Thomasa. Piąty i ostatni po­
żegnalny występ p. Sigrid Arnoldson i występ 
gościnny A. Dianni.

We środo, „Odrodzenie", komedya w 3 
aktach F. Schónthana i Koppel-Ellfelda. Ósmy 
gościnny występ M. Frenkla, artysty teatru 
warszawskiego.

We czwartek, po raz dwudziesty czwarty 
„Wesoła wdówka".

W piątek, „Starzy kawalerowie", kome­
dya w 5 aktach W. Sardou. Gościnny występ 
M. Frenkla, artysty teatru warsz.

W sobotę, o godz. pól do S wieczorom, 
jubileuszowe przedstawienie, po raz dwudziesty 
piąty „Wesoła wdówka".

W niedzielo o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz dwudziesty szósty, „Wesoła wdówka".

W poniedziałek, „Interes interesem", ko­
medya w 3 aktach O. Mirboau. Gościnny wy­
stęp M. Frenkla, artysty teatru warsz.

We wtorek, przedostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, po raz 
dwudziesty siódmy „Wesoła wdówka"'.

We środo, po raz pierwszy, „Wielki czło­
wiek do małych interesów", komedya w 5 aktach 
A. hr. Fredry (ojca). Gościnny występ M. Fren­
kla, artysty teatru warsz.

We czwartek, ostatnie przedstawienie ope­
retki przed wyjazdem do Krakowa, po raz dwu­
dziesty ósmy „Wesoła wdówka".

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  przyjął <1. 30 z. ni. po 

południu ks. Filipa Sasko-kobursko-gotąjskiego 
na osobnejn posłuchaniu.

=  Posłowie m ł o d o  c z e s c y  i S t a r o -  
c z e s c y  odbyli wczoraj przed południem 
w Pradze naradę, w której wzięli także 
udział PP. Ministrowie Forzt i Pacalc. Obra­
dy trwały do 1 po poł. Przewodniczył Kra­
marz. W dyskusyi uznano jednomyślnie, że 
celem strzeżenia interesów narodowych bez­
warunkowo koniecznom jest utworzenie wspól­
nego klubu posłów czeskich. Po południu 
zebrała się komisya wykonawcza partyi inlo- 
doczeskiej na naradę, która trwała do wie­
czora.

=  Komisya S e j m u  w ę g i e r s k i e g o  
przyjęła ustawę w sprawie pragmatyki służ­
bowej dla kolejarzy.

== M inister spraw wewnętrznych, lir. 
Juliusz Andrassy oświadczył wobec jednego 
z deputowanych, że zamierza wkrótce wnieść 
u s t a w ę  r e g u l u j ą c ą  s t o s u n k i  e m i ­
g r a c y j n e .

=  Hr. Teodor B a t h y a n y i  zawiado­
mił listownie m inistra handlu Kossutha, że 
składa godność wiceprezesa węg. partyi nie­
zawisłości.

=  Wczoraj dokonano po raz pierwszy 
b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  do S e j m u  
b a w a r s k i e g o .  Według wyniku, znanego 
do 10 wieczorem, wybrano: w Monachium 5 
socyalistów, 3 liberałów i ł ludowca ((juide), 
w Norymberdzie 4 socyalistów i liberałów, 
w Augsburgu 1 liberała i 1 centrowca, w 
Wiirzburgu J centrowca i 1 ludowca.

=  K r ó l e s t w o  n o r w e s e y wyje­
chali wczoraj w południe z Paryża. Na dwor­
cu żegnali ich prezydent Fallieres, prezy­
denci obu Izb, członkowie ciała dyplomaty­
cznego i t. d.

We francuskich kołach politycznych 
opowiadają, że rząd ze względu na przypa­
dające na 21 i 28 czerwca ponowne w y b o ­
r y  r a d  g e n e r a l n y c h ,  zamierza tegoroczną 
letnią sesye parlamentu zamknąć 8 czerwca, 
aby deputowanym i senatorom dać możność 
rozpoczęcia w czas walki wyborczej.

=  Wszyscy k o m e n d a n c i  k o r p u ­
s ó w  f r a n c u s k i c h  otrzymali okólnik mi­
nisterstwa wojny, ażeby nie pozwalali na 
pojedynki oficerów z przełożonymi i ażeby 
oficerów do pojedynków nie zachęcali.

=  Przy końcu wczorajszego posiedze­
nia w ł o s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h  od­
powiedział prezydent ministrów (i i o 1 i 11 i 
na interpelacyę w sprawie onegdajszych 
zajść. Oświadczył mianowicie, że przedstawi­
ciele’ partyi ludowej i Izby pracy zwrócili 
się do władzy bezpieczeństwa z prośbą o 
pozwolenie na urządzenie pochodu manife­
stacyjnego z okazyi przyjęcia dzieci robotni­
ków stalowni w Terni. Pozwolenie to dano. 
Dep. Siesa zawiadomił telefonicznie, że po­
wzięto zamiar, aby pochód przeszedł także 
przez Via Nazionale. Władza nie dała na to 
pozwolenia. Podczas pochodu przeważna liczba 
uczestników zachowała pierwotny program, 
a tylko nieliczna grupa za wszelką cenę 
chciała przejść przez Via Nazionale. Przy­
szło do starcia z polieya, w czasie którego 
kilka osób odniosło cięższe, lub lżejsze obra­
żenia. M inister pochwalił postawę straży 
bezpieczeństwa, jako też oficerów i żołnie­
rzy, którzy swym spokojem zapobiegli po­
ważnym wydarzeniom. (Oklaski).

Dep. S i e s a  i S a n t i n i  również chwa­
lili zachowanie się władzy bezpieczeństwa i 
oświadczyli, że są zadowoleni z oświadczenia 
rządu.

Dep. B i s s o l e t t i  oświadczył, że gwał­
towne wystąpienie tłumu było tak samo bez­
celowe, jak opór policyi.

=  Pierwszy adjutant króla serbskiego 
Milorad P o p o w i c z  otrzymał dyrnisyę z po­
wodu zaniedbania obowiązków służbowych. 
Jego ostatniem przewinieniem było to, że 
nie przypomniał królowi o przypadającem w
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dniu 25 maja święcie patronatu królewskiej 
gwardyi.

Wytiory U Izby losilskiei
Rady państwa z Galicyi.

W dniu wczorajszym odbyły się w na­
szym kraju trzecie wybory, względnie wy­
bory ściślejsze w tyci) okręgach wiejskich 
dwumandatowych, w7 których wybory z dnia 
24 b. m. pozostały bez rezultatu, oraz wy­
bory ściślejsze w tych okręgach miejskich 
jednomandatowych, w których znowu wybory 
z dnia 25 b. m. pozostały bez rezultatu.

w y b o r y  a i*  <1 w 6 c l i  
posłow. 

Okręgi wiejskie dwumandatowe.
Okrąg lir. 35. (J a w o r z n o ,  C li r z a- 

nów.  K r z e s z o w i c e ,  L i s z k i ) .
Ważnych głosów oddano w tym okręgu 

IG.982. z czego otrzymali: Szczepan K u­
r o w s k i ,  redaktor Naprzodu (soc. dem.) 
4.850; Stanisław S to  h a n d e l  (pols. eentr. 
ludowe, na własną rękę) (5.272; ks. Andrzej 
S z p o n d e r  (polskie centr. lud.) 5.860.

W y b r a n i  p o s ł a m i  p p . : Stanisław  
Stohandel ( c e n t r .  l ud. )  z w i ę k s z o ś c i  
i ks. Andrzej Szponder (c e n tr. 1 u d o w e) 
z m ni  ej  s z ó ś c i .

Okrąg nr. 38. (M ak  ó w, J o r d a n  ó w, 
S u c li a, M i 1 ó w k a, Ż y w i e c).

Oddano w tym okręgu ważnych gło­
sów 17.832, z czego otrzymali: Maciej K i­
j ak,  włościanin (centr. lud.) 7.0153; Antoni 
P a w łu  s z k i  e wi  cz, burmistrz Suchej (cen­
trum lud.) 7.14(5; Józef S t o i  as  ki,  prezes 
Rady pow. w Jordanowie (Rada nar. — centr. 
lud.) 3.(524.

W y b r a n i  p o s ł a  mi pp. Antoni Pa-  
wlliszkiewioz ( c e n t r .  l ud. )  z w i ę k s z o ­
ś c i  i Maciej Fijak ( c e n t r .  1 u d.) z m n i e j- 
s zo ś ci.

Okrąg nr. 31). (L i m a n o w a, M s z a-
n a i) o 1 n a, X o w y T a r g, C z a r n y  D u n a-
j e c, K r  o ś c i e n k o).

Oddano w tym okręgu głosów 19.191, 
z czego otrzym ali: ks. Saturnin R z e s z ó d k o 
(contr, lud.) (5.411; Wincenty Or z e ł ,  wło­
ścianin (dziki) 5.604 ; dr. Józef P t a ś ,  radca 
sądowy (nar. dem.) 7.17(5.

W y b r a n i  p o s ł a m i  p p . : dr. Józef 
Ptaś t n a r. d e ni.) z w i ę k s z o  ś c i i ks.  
Saturnin Rzeszódko ( c e n t r u m  l u d o w e ,  
z m n i ej  s zo śc i.

O krąg lir. JO. ( O k o l i c e  K r a k ó w  a, 
Ro d  g ó r z e, W i e I i c z k a, 1) o b c z y c e).

Głosowało w tym okręgu 19.638, z cze­
go otrzymali głosów: Franciszek Wó j c i k ,  
włościanin (ludowiec) (5.332; dr. Franciszek 
lin  j ak ,  radca sądu kraj. wyż. w Krakowie 
(liada nar. — konserw.) 8.094; Zygmunt 
K 1 e m e u s i e  wi cz, redaktor Naprzodu (soc. 
dem.) 5.212.

W y b r a n i  p o s ł a m i  pp. Franciszek  
Bujak IL o n s e r  w.) z w i e k s z o ś c i i Fran­
ciszek W ójcik 1 u d o w i e c z m n i e j s z o s ci.

Okrąg nr. 41. ( B o c h n i a ,  N i e p o ł o ­
mi ce ,  B r z e s k o ,  WTi ś n i c z ) .

Głosowało w tym okręgu J 9.221, z czego 
otrzymali głosów: ks. Stanisław S t o j a ł o w -  
ski" (Rada nar. — centr. lud.) 7.182; dr. 
Antoni G ó r s k i ,  prof. Uniw. (Rada nar. — 
konserw.) 5.794; dr. Adam R u e b e n b a u e r, 
kaud. adw. (ludowiec) 6.245.

W y b r a n i  p o s ł a m i p p . : ks.  S ta- 
n i sław Stojałowski ( c o n t r ,  l ud. )  z w i ę ­
k s z o ś c i  i dr. Adam Ilnebenbauer (lu- 
d o w i e c )  z m n i e j s z o  ś c i.

Okrąg nr. 54. ( B a l i g r ó d ,  L u t o w i ­
s ka ,  S t a r y  S a m b o r ,  T u r k a ,  B o r y n i a ,  
1)od bu ż, D r o h o b y  cz, Ląka ) .

Głosowało w tym okręgu 35.759, z cze­
go otrzymali głosów: Jan Z a r a ń s k i ,  rad­
ca górn. w Drohobyczu (Rada nar. — nar. 
dem.) .10.786; dr. Józef K r u s z y  ń s k i, kand. 
adw. w Przemyślu (starorusin) 10.(501; Semen 
W i ty k  (ruski soc.) 14.351.

W y b r  a n i p o s ł  a m i p p .: Semen W i­
ty li ( r u s k i  s o c.) z w i ę k s z o ś c i i Jan Za­
rański (n a r .  dem. )  z m n i e j s z o ś c i .

Okrąg nr. 57. ( S t r y j ,  S k o l e ,  Me-  
d o n i c e ,  Ż y d a c z ó wt, JV1 i k o ł a j ó w, B ó b r- 
k a, O h o cl o r  ó w. G l i n i a n  y).

Głosowało 39.303.
Otrzymali głosów: dr. Eugeniusz Ol e ­

ś n i c k i  (ukrain.) 22.997, ks. Wasyl l)a - 
w y d i a k ,  proboszcz ze Lwowa (starorusin) 
16.2(58.

W y b r a n i  p o s ł a m i  pp.: dr. Euge­
niusz O leśnicki ( u k r a i n . )  z w i ę k s z o ­
ś c i  i ks. Wasyl Dawydiak, ( s t a i o r u -  
s i n )  z m n i e j s z o ś c i .

Fryderyk hr. S k a r b e k  — jak donie­
śliśmy — zrzekł się kandydatury.

Okrąg nr. 55). (0 b e r t y n, S t a n i s ł a- 
w ó w, IJ a 1 i cz, T ł u m a c  z, Ty  ś m i  e n i  ca,  
B o h o r o d e z a n y, P o t o k  Z ł  o t y)

Według dotychczasowych wiadomości 
w y b r a n i  p o s ł a m i  dr. Leon Baczyński 
(r n s k i r a d y k a ł) i dr. E ugeniusz Lew i­

cki, k a n d .  a d w.  w S t a n i s ł a w o w i e  
(u k r a i n i e c).

Okrąg nr. 61. (P r z e m y ś 1, D u b i e-
c k o , N i ż a n k o w i c e , T) y n ó w , B i r c z a, 
M o ś c i  s k a , D o b r o  mi  1).

Głosowało w tym okręgu 33.948, z czego 
otrzymali głosów: Grzegorz C e g l i ń s k i ,
dyrektor girnnazyum w Przemyślu (ukrainiee) 
18.886; dr.W ładysław O z a y k o w s k i ,  mar­
szałek Rady powiatowej przemyskiej (Rada 
n a r . — konserw.) 14.602; Julian N e s t o r o ­
wi  cz, starszy radca skarbowy (starorusin) 
460.

W y b r a n i p o s ł a m i  p p . : Grzegorz 
Cogliński ( u k r a i n i e e )  z w i ę k s z o ś c i  
i dr. W ładysław Czaykowski ( k o n s e r w.) 
z m n i e j s z o ś c i .

Okrąg nr. 62. (R a w a r u s k a, U h n ó w, 
N i e m i r ó w, Be ł z ,  Ż ó ł k i e w ,  K u l i k ó w ,  
J a n ó w ,  J a w o r ó w ,  K r a k o w i e e).

Głosowało w tym okręgu 45.170, z czego 
otrzymali głosów: dr. Michał K o r o l ,  adw. 
krajowy w Żółkwi (starorusin) 19.105, dr. Sta­
nisław D n i e s t  r z a ń s k i ,  prof. Uniw. lwow. 
(ukrainiee) 18.000, Jan D u czy  m i ń sk  i (Rada 
nar.) 8.065.

W y b r a n i  p o s ł a m i  pp.: dr. Michał 
Korol ( s t a r o r u s i n )  z w i ę k s z o ś c i  i dr. 
Stanisław Dniestrzański ( u k r a i n i e  c) 
z m n i  ej s z ó ś c i .

Okrąg nr. 65. (S o k a 1, R a d z i e c h ó w, 
M o s t y  w i e l k i e ,  B r o d y ,  Z a ł o ź c e, Ł o- 
p a t y n ,  Z b o r ó w ) .

Głosowało 35.527.
Otrzymali głosów: dr. Dymitr M a r ­

ków,  kand. notar. (starorus.) 20.356; dr. Eu­
geniusz P e t r  u s z  e w i cz, adwokat kraj. w 
Śkolem (ukrainiee) 14.040; Władysław G n i e- 
w o s z, właściciel dóbr (Rada naród. — kon­
serwatysta) 1.001.

Wy b r a n i  p o s ł a m i  dr. D ym itr Mar­
ków ( s t a r o r u s i n )  z w i ę k s z o ś c i  i dr. 
Eugeniusz Petruszewiez ( u k r a i n i e e )  
z m n i e j s z o ś c i .

Okrąg nr. 66. ( B r z e z a n y ,  R o h a ­
t y n ,  B u r s z t y n ,  B o t s z o w e  e, Ż u r a w n o, 
B o 1 e e h ó w).

Głosowało w tym okręgu 33.933 z czego 
otrzymali: dr. Włodzimierz D u d y  ki  e w i  cz, 
adw. kraj. w Kołomyi (starorus.) 9.746; dr. 
Konstanty L e w i c k i ,  adw. kraj. we Lwowie 
(ukrain.) 14.060; Tymoteusz S t a r u c h ,  wło­
ścianin, (ukrainiee, kandydujący na własna 
rękę) 10.141.

Brak wiadomości z trzech miejsc wy­
borczych.

P r a w d o p o d o b n i e  w y b r a n i  p o ­
s ł a m i  pp.: dr. Konstanty Lewicki ( u k r a ­
i n i e  c) i Tym oteusz S tanieli (u k r a i n.).

Ś c i ś l e j s z y  w y b ó r  « a  p o s ła  
z  si i e j s z ó ś c i .  

Okręgi wiejskie dwumandatowe.
Okrąg nr. 36. ( Bi a ł a ,  O ś w i ę c i m  

K ę t y ,  A n d r y c h ó w ) .
Głosowało 9.695.
Otrzymali głosów: ks. Stanisław H a ­

n u s i  a k, proboszcz z Poręby wielkiej (pols. 
centr. lud.) 9.205; Ignacy D a s z  y ii s k i , 
(soc. dem.) 490.

W y b r a n y  p o s ł e m  z m n i e j s z o ­
ś c i  ks. Stanisław Hanusiak (centr. lud.).

P o s ł e m  z w i ę k s z o ś c i  w y b r  a- 
n y  w t y m  o k r ę g u  poprzednio p. Ludwik 
Dobija (pols. centr. lud.).

Ściślejsze wybory.
Okręgi miejskie jednomandatowe.

Okrąg nr. 15. Tarnopol.
Głosowało 4.668.
Otrzymali głosów: Rudolf Ga l l ,  właśc. 

młyna (deinokr.) 2.905; ks. Włodzimierz 
G r o m n i e k i ,  gr. kat. proboszcz w Tar­
nopolu (ukrain.) 1.763.

W y b r a n y  p o s ł e m p. R udolf 
Gall (deinokr.).

Okrąg nr. 16. Tarnów.
Głosowało 4.454.
Otrzymali głosów: dr. Roger br. Ba t -  

t a g  li  a, dyrektor galic. Związku fabr. (nar. 
dem.) 2.701; dr. Roman 1) ro b  n e r ,  kandy­
dat adwokacki (soc. dem.) 1.753.

W y b r a n y  p o s ł e m  dr. Roger br. 
B attaglia (nar. dem.).

Tarnów, 31 maja. (Teł. pryw.) Wy­
bór dr. Battaglii wywołał wielki zapał w 
kołach narodowych. Olbrzymi tłum pod prze­
wodnictwem burmistrza i z orkiestrą na 
czele udał się przed mieszkanie dr. Batta­
glii, gdzie urządził owacyę swemu posłowi. 
Głosowanie odbyło się zupełnie spokojnie. 
Kandydat socyalistyezny dr. Drobner, widząc 
karność szeregów narodowych, już o godzi­
nie 4 po południu odjechał do Krakowa.

Okrąg nr. 18. Biała, Żywiec, Kety, 
Andrychów, W adowice.

Głosowało 4.085.
Otrzymali głosów: dr. Stanisław Ł a ­

z a r s k i ,  adw. kraj. (post. dem.) 2.476; 
Baltazar B o g u c k i ,  przemysłowiec z Ży­
wca (centr. lud.) 1.609.

W y b r a n y  p o s ł e m  dr. Stanisław  
Łazarski (post. demokr.).

Okrąg nr. 20. Nowy Sącz, Stary 
Sącz, Nowy Targ.

Głosowało 5.242.
Otrzymali głosów: dr. Ludomił G e r ­

man ,  kraj. inspektor szkolny (Rada nar. — 
nar. dem.) 2.781 ; Kazimierz K a c z a n  o ws k i ,  
redaktor Naprzodu (soc. dem.) 2.461.

W y b r a n y  p o s ł e m  dr. L udom ił 
German ( na r .  dem .).

Okrąg nr. 28. Stryj, Kałusz.
Głosowało 5.865.
Otrzymali głosów: Andrzej Mo r a e z e -  

wski ,  inżynier (soc. dem.) 3.513; dr. Abra­
ham S a l z, adw. kraj. (syonista) 2.352.

W y b r a n y  p o s ł e m  p. Andrzej Mo- 
raczewski (soc . dem .).

Okrąg nr. 29. Brzeżany, Baranówka, 
Deniiiia, Hucisko, Kuropatniki, Podwy- 
sokie, Roliaczyn m iasto, Wnika, Roha­
tyn , Podkam ień, Cliodorów, Brzozdowcc.

Głosowało 4.645.
Otrzymali głosów: dr. Władysław D u­

l ęba ,  adw. kraj. (Rada nar. — dem.) 3.067; 
dr. Salomon R a p o p o r t ,  rabin (syonista) 
1.478.

W y b r a n y  p o s ł e m dr. W ładysław  
Dulęba (dem .).

Okrąg nr. 31. Brody, Stare Brody, 
H ucisko brodzkic, Łopaty n, R udabrodz- 
ka, R adziecliów , Podkam ień.

Głosowało 4.833.
Otrzymali głosów: dr. Szymon W o l ­

i e r  n e r ,  radca prokuratoryi skarbu we Lwo­
wie (demokr.) 2.230; dr. Adolf S t a n d  (syo­
nista) 2.585.

W y b r a n y  p o s ł e m  dr. Adolf Stand 
( s y o n i s t a ) .

TELEGRAMY GAM LWOWSKIEJ
Kraków, 1 czerwca. ,(Tel. pryw.). Are­

sztowano tu ponownie Witolda Jurgielewicza, 
wypuszczonego w ostatnich dniach z więzie­
nia w Nowym Sączu, gdzie pozostawał pod 
zarzutem napadu na kantor Modlińskiego w 
Zakopanem. Powodem ponownego aresztowa­
nia jest zwrócenie się władz rossyjskich do 
tutejszych z żądaniem wydania Jurgielewicza 
z powodu popełnionej w Królestwie polskiem 
pospolitej zbrodni.

Dnia 9 b. m. odbędzie się tu liczny 
zjazd zaproszonego obywatelstwa z różnych 
miast kraju celem wzięcia udziału w uroczy- 
stem wręczeniu przez To w strzeleckie dyplo­
mu członka honorowego prezydentowi dr. 
Leo.

Przeworsk, 1 czerwca, (le i. pryw.). 
Dziś przybyła deputaeya, złożona z kilkuset 
włościan z wójtami na czele, z wielu wsi po­
wiatu przeworskiego i łańcuckiego, aby wy­
razić Andrzejowi ks. Lubomirskiemu radość 
z powodu szczęśliwie dokonanego wybrania 
go posłem do Rady państwa.

W imienin zebranych przemówił do ks. 
Lubomirskiego Tomasz Łowicki, włościanin 
z Grodziska, podnosząc znaną w szerokich 
kołach działalność księcia i dając wyraz ra­
dości i nadziei, że nowo wybrany poseł bę­
dzie skutecznie bronić spraw narodowych i 
że będzie godnym przedstawicielem i obroń­
cą kraju i dwóch powiatów w Radzie pań­
stwa.

Książę ze wzruszeniem dziękował ze­
branym i zapewnił, że jak dotąd," tak i na­
dal poświęci swoje życie i swoją pracę dla 
dobra kraju i SMro i c h  wyborców.

Podgórze, 1 czerwca, (le i. pryw.). Dziś 
rano odebrał sobie życie przez poderżnięcie 
gardła Władysław Podkowiński, olieyał po­
datkowy. W mieszkaniu jego wczoraj odbyła 
się egzekucya z powodu długów.

Pr ognoza na jutro.
W iedeń, ł czerwca. Prognoza na 2 czerw­

ca. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Zmiennie, 
mierne wiatry, miernie ciepło, najpierw pię­
knie, potem pochmurno.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pięknie, miejscami opady, mierne wiatry, 
mierne ciepło, później pochmurno i burzliwie.

W iedeń, 1 czerwca. Najj. Pan odbył 
dziś na polach „Schmelz11 paradę wiosenną 
nad wojskami garnizonu wiedeńskiego.

W iedeń, 1 czerwca. W ciągnieniu lo­
sów państwowych z r. 1864 główna wygra­
na 300.000 kor. padła na seryę 730 nr. 48; 
40.000 kor. wygrał los serya 2.924 nr. 37, 
a 20.000 kor. ser. 730 nr. 74.

Budapeszt, 1 czerwca. Wczoraj wie­
czorem odbył się bankiet partyi niezawisło­
ści, w którym wzięli także udział ministro­
wie Andrassy i Apponyi. Poseł Hollo toasto­
wał na cześć hr. A ndrassego; wyraził na­
dzieje, że cokolwiek się stanie, stronnictwo 
walczyć będzie o prawa narodowe, aż cel 
osiągnie. Minister Andrassy oświadczył, że 
również jest przekonany, iż sprawa narodo­
wa tylko wspólnemi siłami może być posu­
nięta naprzód. — Minister Apponyi wniósł 
toast na cześć Andrassego i rzekł: Mówią
o przesileniu; gdyby ono przyszło, powinno

nas zastać złączonych. O przesileniu polity­
czne i i i  nie może być mowy. Jako polityk 
partyi niezawisłości witam przywódcę stron­
nictwa konstytucyjnego lir. Andrassego, z któ­
rym jestem solidarny, jak i inni członkowie 
gabinetu. (Eljen). Istnieje nadzieja rozwią­
zania trudności. Gdyby jej nie było. nie by­
łoby nas na tern miejscu, które zajmujemy. 
Naród może być spokojny, że póki sioilny 
na tern miejscu, jest wszelka nadzieja, że 
sprawa narodowa postąpi naprzód. Minisler 
jest przekonany, że stronnictwa koalicyjni' 
będą razem kroczyły na drodze ku dobru 
narodu.

Monachium, 1 czerwca. Z wczoraj­
szych wyborów do Sejmu znany jest wynik 
z 135 okręgów (na 163). Wybrano 84 człon­
ków centrum, 23 liberałów, 20 soc. dem., 
8 członków wolnego zjednoczenia. Z pozo­
stałych 28 mandatów większość niewątpliwie 
przypadnie centrum w udziale.

P ary ż , 1 czerwca. Liberte donosi, że 
między prezydentem ministrów Clemenceau 
a ministrem skarbu Caillaux istnieje silne na­
prężenie z powodu, że Clemenceau twierdze­
niem swem, wypowiedzianein w kom isji po­
datkowej. że projekt ustawy o podatku do­
chodowym obciąża głównie stan średni, w 
najgorszy sposób projekt ten zdemaskował.

Paryż, 1 czerwca. Komisya dla sprawy 
papierów ks. Montagniniego wysłuchała dziś 
dyrektora biura szyfrowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Gayarryego; oświadczył 
on, że zadanie jego polegało jedynie na tern, 
iż żądał od sędziego śledczego wydania tych 
papierów nuneyatury, które datowane były 
przed 1 sierpnia 1904, t. j. przed zerwaniem 
stosunków z Watykanem. Dyrektor władzy 
bezpieczeństwa Henniou, którego następnie 
przesłuchano, oświadczył, że oddane komisji 
akty były zupełnie nienaruszone. Wziął on 
w obronę asystentów biurowych, którzy mieli 
tłumaczyć dokumenty. Urzędnicy ci w uczci­
wy sposób służbę swą spełnili, jakkolwiek 
im z rozmaitych stron czyniono ponętne pro­
pozycje w sprawie wydania aktów.

Komisya postanowiła ogłosić w całości 
dokumenty z wyjątkiem tych, które są na­
tury prywatnej.

Belgrad, 1 czerwca. Król podpisał 
ukaz, mocą którego poseł w Berlinie, dr. 
Yuc, został spensyonowany.

M adry t, 1 czerwca. Prezydent mini­
strów Maura oświadczył w senacie, że rząd 
nie ponosi odpowiedzialności za wystąpienie 
stronnictwa liberalnego z parlam entu; prze­
ciwnie, chętnieby powitał współdziałanie li­
berałów w ustawodawstwie.

Położenie w Królestw ie Polskiem  
i w R ossyi.

Warszawa, 1 czerwca, ( le i .  pryw.). 
Onegdaj o godzinie J w nocy wykonano wy­
rok sądu wojennego na 6 włościaniacli, ska­
zanych na śmierć przez powieszenie za ra­
bunki i rozboje.

Lódż, 1 czerwca. Ubiegłej nocy (z 
czwartku na piątek) wykonano tu 5 wyro­
ków śmierci na osobach, zasądzonych na 
śmierć przez powieszenie. Wczoraj zastrzelo­
no na ulicy jednego rewirowego i jednego 
żołnierza.

W iedeń, 1 czerwca. Według otrzyma­
nego z Petersburga sprostowania wydana 
przed południem 31 maja depesza z Peters­
burga ma opiewać, jak następuje :

P e t e r s b u r g ,  1 czerwca. Pet. Ag. tcl. 
oświadcza, że przypuszczeniami, pozbawione- 
mi wszelkiej podstawy są wiadomości, jakie 
pojawiły się w prasie paryskiej z okazyi po­
byto niemieckiego ambasadora Sclióna i by­
łego rossyjskiego ambasadora hr. Szu wałowa 
w Berlinie co do rzekomych propozycyj, jakie 
rząd niemiecki poczynił Rossyi w "sprawie 
Kiau-Czau, Mandżuryi i autonomii Królestwa 
Polskiego, oraz jakoby Niemcy z okazyi odbu­
dowania lloty rossyjskiej starały się o wiel­
kie zamówienia, za co miałyby się przyczy­
nić do zrealizowania pożyczki rossyjskiej.“

Petersburg, 1 czerwca. (Pet. Ag.). 
Duma rozpoczęła wczoraj obrady nad ustawą, 
ogłoszoną przez Radę ministrów d. 6 czer­
wca r. z., a zwróconą przeciw aktom zbro­
dniczym. Sprawozdanie komisji oświadcza 
się przeciw ustawie, gdyż czyny, które we­
dług niej mają podlegać karom, nie są do­
kładnie oznaczone.

Petersburg, 1 czerwca. Gar z rodziną 
przenieśli się wczoraj do Petorhofu.

Petersburg, l czerwca. (Pet. Ag. l e i ) .  
Poseł Kuzniecow nie chciał przyjąć skargi sądo­
wej z Symbirska, oświadczając, że Duma musi 
wpierw tę sprawę rozstrzygnąć. Kuzniecow 
jest oskarżony o zbrodnię, za którą mu gro­
zi kara śmierci.

Petersburg, 1 czerwca. (Tel. pryw.). 
Onegdaj oddano pod sąd wojenny okręgowy 
sprawę 70 osób, należących do tajnej"orga­
nizacji wojskowej. Mówią, że wczorajsze sa­
mobójstwo jednego z poruczników marynarki 
jest w związku z tą sprawą.

Odpowiedzialny redaktor:

A (1 a ni K r e c li o w i e c k i.
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NADESŁANE.

Dr. Ignacy Schonbach
.o tw orzył kancelaryc adwokacką we Lwowie, przy 

ul. K opernika 20’.
TELEFON Nr. 1007.

C. k, uppasyw.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kładki na rachunek bieżący

od 500 koron począwszy,
za opłatą L°/o odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2 .000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culctte rouge, Les Mc des, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (humorystyczny). Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, GassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everyhody Magazine, 
Smart Set.

S e f c o ł o w s k i e s ®
Biuro dzifunmkdw, i ogłoszeń

Lwów. Pasaż Hausmana 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4%  Obligacje funduszu propinacyjnego,
4°/o Pożyczkę krajową.
4°/o Pożyczkę sn. Lwowa.
Papiery to kupuje i sprzedaje najkorzystniej

D o i  bankowy i kantor w ym iany
S o k a l  I  L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

zakład  l e c z n i c z y  we 
Lwowie przyjmuje przez 

cały rok nadających się do leczenia zakładowego cho­
rych, jak  z cierpieniam i nerwowemi, przewodu pokar­
mowego, z początkowemi zm ianam i w narządzie  a  ra­
żenia, ze zboczeniami w przem ianie m ateryi i t. p. 
(choroby um ysłow e wykluczone), środki lecznicze 
term oterapia, stosowna dyeta, olektryzacya, m asowanie. 
L e k a r z  o r d y n u j ą c y  Dr. EDMUND KOW ALSKI, 
docent U n iw ersy tetu .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 31 maja 1907.
Hotel George’a.

PP. J. Grossmann z Tarnopola, S. ks. 
Jabłonowski z Bursztyna, F . W. lir. Pfeil 
z Niemiec, F. hr. Station i  Wiednia, M. 
Leszczyński z Warszawy, ]VI. Szymonowicz 
z Wiednia, H. Fuchs z Hamoszcza, Castro 
de Rodzigo z Hamburga.

Hotel Europejski.
PP. W. Pieniążek z Lipinki, dr. Jan 

Rutkowski z Liska.
Hotel Victoria.

PP. S, Krechowiecki z Piotrkowa, S. 
Andrzejewski z Poznania, S. Zakotyński 
z Podoia ros.

Hotel Francuski.
P. W. Pogonowski z Łopuszki.

Hotel Saski.
P. B. Żardecki z Łańcuta.

Hotel Imperial.
P. F. Des Loges z Suczawy.

C E J f l l K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, d n ia  1 czerwca.

I . Akcye za sztukę.
B anku hip. gal. po 200z ł.(400 kor.) 
B anku gal. d la  hand lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L isty  zastawne za 100 kor.

B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ 4 '/s pr. „ los w 50 1.
„ „ 4 prc. „601. po 200 k. 
k ra j. 4 4  p r. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (p ierw ­

sza e m i s y a ) ..................................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 41’/a l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I .  O b lig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin . 5 pr. w. a. 
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 4 1/a pr. (3 em.)
„ 4 p r. (4 em.)

K*l. lokalne d tto  4 p r ....................
Fożyezki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ...................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

„ ,, u 4 konwen. .

IY . Losy.
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.

D ukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 ru b li rossyjskich  srebrnych 

„ papierowych 
100 m arek niem ieckich . . . .

p łacą |żądają
w alu tą  koron.
K h | K li

585 — 595 -

105 - 115 -

566 - 572 -

400 - 500 -

400 - 410 -

o
br 110 50 111 20
o 100 20 100 90

97 - 97 70
ci- 101 10 101 80

97 60 98 30

98 50 — —
A

n 98 50 — —
K 97 - 97 70
O
s<
es 93 70 99 40
M 100 50 101 20

N 101 - 101 70
96 60 97 30
96 60 97 30

96 SC 97 50
95 50 96 20
96 50 97 20

86 - 96 -

11 30 11 45
19 10 19 35

248 - 252 -
2-57 60 253 60
117 30 118 -

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3’2 pr. — •— ——

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 p r. 151- — 153'—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 209-50 21150
„ „ 1864 po 100 zł. . . 254-50 258-50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 254-50 258-50

L is ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287-25 289-25

B . D łu g  państwa (w szystkich w Kadzie państw a 
reprezentow anych krajów  koi-onnych).

A ustr. re n ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ........................................ 116 80 117—

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ..........................................  98-05 98 25

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5 3/« pr. (ostemp. akcye) . . . .  
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa  za

100 zł. 5 4  p r.......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. Arcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................

98-70 99-70

115-75 116-75 

468-75 470-75 

123-35 124-35 

98-— 99—

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 29 maja 1906.

A. Ogólny d ług  państwa.
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................
s ty e z e ń -lip ie e ........................................

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
lu ty - s ie r p i e ń ........................................
k w ie e ie ń -n a ż d z ie rn ik .......................

p łacą żądają

97 95 9815
97-90 98-10

99-40 99-60
99-40 99-60

Kol. Arc. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4  p r ..........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1886, 4 p rc ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887 , 4 prc. ( s r . ) .......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p rc ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p rc ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p rc ...................................

Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.
z r. 1898, 4 p rc ....................................

Kol. północnej ces. .Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 p rc ....................................

Kol. bukow ińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..................................................

Kol. galic . K arola L udw ika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .
D. D łu g  państwa (krajów  korony w ęgierskiej).

W ęg. z ło ta ren ta  za 100 zł. 4 pr. . —■— — •—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 93 75 93 95
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 144-75 146 75
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 193-— 196-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 193—  196 —

97-45 98-45

lejowe).
105— 106—
121-— ——

98-60 99-60

98-80 99-80

98-75 99-75

99— 100—

99-15 1.0015

99— 100—

99-25 100-25

99— ioo-—

99-10 100-10

98-25 99-25
97-70 98-70

97-55 98-55

116-75 117-15

zadają

94-55

104-50

96-75

101-—
97-35 
99—

Koronowa w aluta. p łacą

E . Obligacye iudeinmzaeyjne.
K roacyi i S ł a w o n i i .......................... 96—
W ęgier za 100 zł. 4 p r .........................93 55

F .  Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 103'50
Poż. k ra j. Bukow iny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...................................95-75
Bukow ińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ................................... 100—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 9635
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 9 8 '—
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4' p r ............................................................  96-50 97 50
R enta w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................  —'— —■—
Poż. serb. prem. za 100 frank . 2 pr. 96 20 106-25
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank . 184-50 185-50

O. L isty zastawne. Oblig. lii pot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4 ‘/j pr. — —-— 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 97 80 98 60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 266-— 276—
„ „ „ „ . 1889 3 pr. 270-25 280-2-5

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 p r. 101-85 102-8-5 
„ „ „ 4 pr. 98-75 99 75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. I I P — 112—
„ „ „ „ los 50 1. 4 4  pr. . . 100—  100-70
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 97-15 98-15

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 96 -50 97--50
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 la t 98-50 99—
„ „ „ „ 4 pr. sta re  . . 98-50 99—

B anku kraj. d la  G alicyi Lodoineryi 
4 4  p r. 511/2 la t zwrotne . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t  4 4  p r .............................. 100-7-' 10.1-75

Banku kr. losy 571/* 1. za 200 k. 4 pr. 905 0  97-50
Austro-w eg. banku 50 Jat 4 pr. . . 98'95 99 95

„ 50 la t w. k. 4 pr. 99 75 100'70

H. Obligacye z prawem  pierw szeństw a 
za  100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i

100-50 101-50

Lolej Lw ow -C zern.-Jassy z r . 1884
za 300 z ł ..................................................

Kolej Lwów-Gzern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .....................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W ęg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

‘ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

J . Losy (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. d lah a n d l. i przem .100 zł.
Olary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł. 
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ub iany  20 zł. . .

114— 115—
115-30 116-30

89-35 90-35

97-50 98-50

100-75 101-75
99-75 —‘—

21— 23—
433 — 443—
133— 142—

82— 90—
88— 94—
57— 63—

Koronowa w aluta. płacą
P a lfy  40 zł. m. k ..................................... 174—
Czerw, k rzyża austr. tow. 10 zł. . . 44-50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 23'25
Losy fund. Arcyks. R udolfa 10 zł. . 62—
Salina 40 zł. m. k .................................... 183 50
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł. . 84 50

żądają 
184-— 
46-50 
30-25 
72—  

193-50 
90-50

K . A keye  banków  (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 304 50 305 50
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3420- — 3432—
Zakł. kred. d la  handlu  i przem . . . 660-25 661 25
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 760--— 761—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 569 50 571 aO
Galic. banku hip. 200 z ł ....................... 587-— 590—

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 105—  111—
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 445-75 446 75 

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . . . 1770—  1780—  
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 561-60 562 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24250 243—  
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . . 241-— 242 —

L. A keye  P rzedsięb iorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 480—  485—  
„ „ „ akcye zakład . 200 zł. 400’— 430—

Kolei półn . ces. F e rd . 1000 zł. mk. 5540 — -5570—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. p ierw .) 200 zł. 420—  430—  

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 567-50 569-50 
„ Lwów - K leparów -Jaw orów  lok.
400 kor......................................................  3 7 2 - -  376—

A ustr. Tow. żegl. n a  D unaju 500 zł. mk. 1005—  1011—

M . A kcye Przedsięb iorstw  przem ysłowych.

724-— 728—  
536 — 545—  
58975  590-75 

2576’— 2685-—- 
506 — 516-— 
417-— 419 '— 
268 50 271-50

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 
Galic. karpack ie  naft. tow. -500 kor. 
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 zł. 
P rag . tow. Żelazn, przem . 300 zł. .
Sehodnicy 500 kor....................................
Tureek. zarz. t.ytoniow. 500 franków  
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . .

N. W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . 
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż  za 100 franków  . . . .  
P e tersb u rg  za 100 ru b li 5 4  pr.
N iem ieckie b a n k i .......................
W łoskie b a n k i ............................
F rancusk ie  b a n k i .......................
Szw ajcarskie b a n k i .......................

O. W a l u t y .

2 0 -m a rk ó w k a ............................
R ossyjski p ó łim peryał . . . 
Niem. banknoty  za 100 m arek 
W łoskie banknoty za 100 lir. 
R u b le ..............................................

240-65 240-90
95-721/, 9 5 -8 7 4

251-75 252 50
117-65 117-85
95-65 95-75

95-65 95-75

y-

11-33 11-37

19-181/.
23-49 23-55

117-624 117-824
95-50 95-70

2 -5 2 4 2 -5 3 4

“i® m s: :m w  m . W  W .

Licytacye.
L. cz. E. 251/7 (8) (4299 8 - 3 )

Dnia 18 czerwca 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 8 
sądu tutejszego licytacja realności whl. 1540 
gminy Sądowa Wisznia, składającej się z je­
dnego piętrowego domu i komórek.

Nieruchomość ta z przynależytościami 
oceniona jest na 20.000 kor.

Najniższa cena wynosi 10.015 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w godzinach urzędowych 
w biurze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sadowa Wisznia, dn. 80 kwietnia 1907.

L. 50598. (4-335 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w bialskim okręgu budowniczym 
w latach 1907, 1908, 1909 odbędzie się 3 
lipca 1907 w c. k. Starostwie w Białej li- 
cytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać sie 
mających w roku 1907 wynoszą: 39.115 kor. 
71 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy-

mienionem c. k. Starostwie, gdzio także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
wadyum wynoszącem o°/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwein miejscu podać sekcyę. drogową i ofia­
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych co clo każdej sekcyi drogowej osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa­
runkowo według poszczególnych sekcyi dro­
gowych..

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zwrócone będą oferentowi zaraz 
przez komisyę przeprowadzającą zwrócone, po 
terminie zaś nie będą przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 27 maja 1907.

(4307 3 - 3 )  
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu
od 2 do 6,

Poniedziałek
towary

od
— w sobotę po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :
3 czerwca 1907 od 10 do 12 

korzenne, bławatne, kapelusze 
damskie, koniaki, wina, kawa, lierbata 
i dodatki krawieckie.

Wtorek 4 czerwca 1907 od 10 do 12 godz.: 
konfokeya damska, meble , obrazy, dy­
wany i kosztowności.

Środa 5 czerwca 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i warstat stolarski. 

Czwartek 6 czerwca 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian.

Piątek 7 czerwca 1907 od 10 do 12 godziny: 
meble, fortepian, pianino i różne skóry. 

Sobota 7 czerwca 1907 od 4 do 8 godziny: 
tanie meble, sprzęty domowe i zabaw­
ki dla dzieci.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lioytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 27 maja 1907.

L. cz. E 946/6 (4) (4332 2 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

rolnego w Przemyślu, zastąpionego przez dr. 
Leonarda Tarnawskiego, adwokata w Prze­
myślu odbędzie się dnia 22 czerwca 1907 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 1 licytacya real­
ności wiejskiej objętej whl. 23 ks. grunt, 
gm. kat. Baćkowice, składającej się z chaty 
i stodoły, słomianą strzechą krytych, oraz 

| gruntu ornego o łącznej przestrzeni 2 h, 
114 arów 47 m 2 wraz z przynależnościami, 

składającemi się z krowy, .1 cielęcia i wie­
prza.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 4638 kor. 96 hal., 
przynależności zaś na 260 kor.

Najniższa cena wynosi 3265 kor. 90 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości
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nie mogłyby być juz ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego..

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierm bo­
ni ości.

(!. k. sad powiatowy, Oddział 1.
Niżankowice, dnia 24 kwietnia 1907.

L. oz. E. 739/7 (4) (4326 2 - 1 )
Na żądanie 1’owiatowej Kasy oszczęd­

ności w' Dolinie, zastąpionej przez adw. dr. 
Dobrowolskiego, odbędzie się dnia 28 czer­
wca 1907 o godz. 8 rano w sądzie ni/au wy­
mienionym w biurze Nr. .10, licytacja real­
ności obj. wlil. 444 ks. gr. gin. Dolina dz. 
V. Cbaji Eazli 2-im. z Halpernów Miscbel 
własnej. Realność ta składa się z dwóch do­
mów i ogrodu a oszacowaną została na 12.353 
koron.

Najniższa cena wynosi 6994 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w m ienionym , w biurze Nr. 10.

Takie prawna, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
lądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział lii.
Dolina, dnia 20 maja 1907.

L. cz. E. 187/7 (3) (4352 2 - 3 )
Dnia 28 czerwca 1907 o godzinie 9 

rano w sądzie powiatowym w Muszynie biu­
ro Nr. 9 odbędzie się licytacya 3/12 części 
realności lwh. 428 i połowy realności lwh. 
522 ks. gr. gm. Muszyna objętej, dłużnika 
Jana Graba własnych.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę są ocenione na 832 kor.

Najniższa oferta wynosi 554 kor., wa- 
dyum 83 kor. 20 hal. poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić dojsądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 16 maja 1907.

L. cz. E. VIII. 100/6 (6) (4396)
Na żądanie Jana Bomby, zastąpionego 

przez adw. dr. Freya odbędzie się dnia 14 
czerwca 1907 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
.14 w Stanisławowie w budynku sądowym 
przy ulicy Kraszewskiego licytacya realności 
objętej whl. 84 j  ks. gr. gm. Knihinin wraz 
z przynależnościami, składa^acemi się z bu­
dynku gospodarczego.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
składa się z domu mieszkalnego przy ulicy 
Szewczenki w Stanisławowie położona i oce­
nioną jest na kwotę 11.677 kor.

"Najniższa cena wynosi 7784 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do- 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 15.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze-
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nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

To osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YIJT.
Stanisławów, dnia 25 kwietnia 1907.

L. cz. E. 2139/6 (10) (4374 1 - 3 )
Dnia 14 czerwca 1907 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, oddział V. licytacya połowy re­
alności will. 1002 ks. gr. gminy .Bursztyn 
objętej.

Nieruchomość te oceniono na 752 kor.
Najniższa cena wynosi 501 kor. 32 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 5 maja i 907.

L. cz. E. 84/7 (4376)
Dnia 26 czerwca 1907 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 9 sądu 
tutejszego licytacya realności' lwh. 15 gm. 
Czatkowice, składającej się z domu mie­
szkalnego i gruntu w obszarze 4 morgi, 
437 s-LJ z przynależnościami, składająccini 
się z 30 drzewek owocowych i jednej morgi 
zasianej żytem.

O. k. Sąd powiatowy. 
Krzeszowice, dnia 16 maja 1907.

L. cz. E. 146/7 (4) (4380)
Dnia 4 lipca 1907 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 9 licytacya poło­
wy realności lwh. 91, 46, 50, 52 i 452, 
53/194 części realności lwrh. 47, 4/16 części 
realności lwh. 48 i 49, 4/32 części realności 
lwh. 51 i 1/16 części realności lwh. 136 w 
ciemieniu położonej.

Nieruchomość oceniono na 2530 kor. 
50 luil.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1686 kor. 10 hal.

Warunki licytacyjne, protokół oszaco­
wania i inne odnośne akta przejrzeć można 
w godzinach urzędowych, w tutejszym są­
dzie biuro Nr. S.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sucha, dnia 6 maja 1907.

L. cz. E. 1188/6 (7) (4373 1—3)
Na żądanie Jana Rymarza i tow. od­

będzie się dnia 8 lipca 1907 o godzinie, 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w Bołszowcach li­
cytacya a) realności lwh. 600 ks. gr. gminy 
zpg. 477/1. „za ogrodami1' obszaru około 1/4 
morga wartości 400 kor. się składającej, b) 
realności lwh. 763 ks. gr. gm. Jahłonów, 
składającej się zpg. 1922/2 „wielkie pole'1 
obszaru 5 2 9 ,  wartości 520 kor., e) poło­
wy lwh. 584 ks. gr. gm. Jabłonów, składa­
jącej się z pg. 311/2 „ogród“ pg. 788/2łąka 
„łukowiszcze" pg. 1923/1 „wielkie pole‘;, 
pg. 2735 „werteby", pg. 3263 „zielona", pg. 
3484 „meduskie", pg. 3264/1 „zielone", o łą­
cznym obszarze 2-3/4 morgów, przyczem po­
łowa tej realności przedstawia wedle oce­
nienia wartość 1340 kor.; d) 1/16 części re­
alności lwh. 426 ks. gr. gm. Jabłonów, skła­
dającej się z pb. 131, o obszarze 218.D0, 
dwóch chat, stajni, szopy, chlewu, stodoły, 
kosznicy, przyczem 1/16 część tej realności 
ocenioną jest na 141 kor. 50 hal., zaś 1/16 
część przynależności, t. j. płotu i drzew o- 
wocowyeh na I  kor. 88 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 266 kor. 
60 hal., ad b) 346 kor. 66 hal., ad c) 893 
kor. 33 hal., ad d) 71 kor. 69 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
z wyż przytoczonerni zmianami zatwierdza 
się i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, maczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste-

; dnia 2 czerwca 1907,

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamioszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 14 maja 1907.

L. cz. E. 517/7 (7) (4395)
Na żądanie Abrahama Elo Rainiera w 

Kołomyi, odbędzie się dnia 3 czerwca 1907 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 28 w Kołomyi i 
licytacya realności objętych a) whl. 438 i 
b) 181 ks. gr. gm. kat. Oskrzesińce, z któ­
rych pierwsza składa się z gruntu ornego o 
przestrzeni 119 arów 46 m 2, zaś druga z 
gruntu ornego o przestrzeni 80 arów 66 m 2.

Nieruchomość ad a) jest oceniona na 
950 kor., zaś ad b) na 1600 kor.

Najniższa cena pierwszej wynosi 633 
kor. 33 hal., a drugiej 1066 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. L

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do. sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądów® jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
s ądu z arn ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 2 maja 1907.

L. cz. E. 208/7 (3) (4406)
Dnia 4 czerwca 1907 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w tut. sądzie licy­
tac ja  realności lwh. 588 gminy Ryglice.

Cena szacunkowa realności wynosi 770 
kor., a przynależności 31 kor.

Najniższa cena wynosi 534 kor.
Warunki licytacyjne i protokół oszaco­

wania do przejrzenia w godzinach urzędo­
wych.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 1 maja 1907.

L. cz. E. 292/7 (8) (4405)
Dnia 20 czerwca 1907 o godzinie 

8 przed południoi# w sadzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11 w Eadziecho- 
wie odbędzie się licytacya połowy realności 
whl. 244 i całych realności 531, 648, 757 i 
797 księgi gruntowej gminy Suszno, Tomka 
Furmana własnych i realności lwh. 1121 
tejże księgi gruntowej, Maryi Grabowskiej 
własnej, stanowiących gospodarstwo rolne z 
połową budynków pod Nr. 189 wraz z przy­
należnościami, składającemi się z studni i 
ogrodzenia.

Nieruchomości, wystawione na lieyta­
cyę , są ocenione na 2960 kor., przynale­
żności zaś na 50 kor.

Najniższa cena wynosi 2007 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie tło 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może ka­
żdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 10 maja 1907.

L. cz. E. 218/7 (4)  ̂ (4397)
Na żądanie Alty Greif, kupcowej z Pe- 

ezeniżyna odbędzie się dnia 6 czerwca 1907 
o godzinie 11 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. VIII. w 
Ozortkowie licytacya realności whl. 574 gm. 
Ozortków stary, składającej się z pgr. 62/2 
obszaru 3 ar. 85 m 2, stanowiącej plac uży­
wany na skład drzewa z połowy realności 
lwh. 532 gm. Czortków stary, w skład któ­
rej wchodzi, pbud. 198 obszaru 1 ar. 13 m 2, 
która to parc. położona jest przy gościńcu 
rządowym, a na niej pobudowany jest dom 
mieszkalny o 3 pokojach z werandą, kuchni, 
stajni i komórki.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytację, są ocenione na 2098 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
whl. 574 gm. Czortków stary kwotę 257 kor. 55 
hal., a co do- realności lwh. 532 gm. Czortków 
stary kwotę 1142 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. VIII.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Czortków, dnia 28 kwietnia 1907.

L. cz. E. 407/7 (6) (4404)
Dnia 27 czerwca 1907 o godz. S przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. Tl w Badziechowie odbędzie się 
licytacya połów realności lwh. 27 i 520 ks. 
gr. gm. Radziechów, Judy Kuttena własnych, 
stanowiących dom mieszkalny pod lk. 170.

Nieruchomości, wystawione na lieyta­
cyę, są ocenione na 2200 kor.

Najniższa cena wynosi 1134 koron po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się, 
do tychnieruchości dokumenta, (wyeiąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 18 maja 1907.

L. cz. S. 3/7 (1) (4293 8—3)
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Rzeszowie ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Ne- 
chy z Lindenbliitów Eriinklowej w Łań­
cucie.

Komisarzem konkusowym mianuje się
c. k. sędziego powiat, p. Mieczysława Kozaka 
w Łańcucie, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. dr. Henryka Dymidowicza adwokata 
w Łańcucie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 7 czerwca 1907
0 godz. 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Łańcucie przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wybo­
ru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 

’ sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Łańcucie naj­
dalej do dnia 4 lipca 1907, a na audyencyi 
likwidacyjnej na dzień 5 lipca 1907 o go­
dzinie 10 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej polikwidowali je i ustanowili 
dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i m asie' upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy
1 członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujący cli, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Łańcucie, lub w pobliżu Łańcuta, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 25 maja 1907.
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L. cz. 2/6 (43) (4366)

Uchwałą tego sądu z dnia 21 kwietnia 
1906 1. cz. S. 2/6 (2) otworzony konkurs do 
majątku Henryka Schirmera, właściciela han­
dlu towarów bławatnych w Białej uznaje po 
myśli § 189 o. k. za ukończony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia U  Maja 1907.

Konkursa.
L. 587. (4308 3 - 3 )

K o n k u r s.
W skutek rozporządzenia Wydziału kra­

jowego z dnia 9 kwietnia 1907 L. 28.701 
rozpisuje się konkurs na posadę lekarza o- 
kręgowego, dla okręgu sanitarnego w Luto- 
wiskach, powiatu liskiego, który obejmować 
będzie następujące miejscowości : Berehy 
górne, Caryńskie, Chmiel, Chrewc, Dwernik, 
Hulskie, Krywka, Lutowiska, Nasiczne, Pa- 
niszczów, Polana, Procisne, Eosochate, Ro- 
solin, Ruskie, Serednie małe, Skorodne, 
Smolnik ad Lutowiska, Stuposiany, Ustrzyki 
górne, Wołosate, Wydrne, Zatwarnica i Żu­
rawin.

Siedzibą lekarza okręgowego będzie 
miasteczko Lutowiska.

Warunki przyjęcia:
1. Obywatelstwo austryackie ;
d. dyplom doktora m edycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej {

3. nieskazitelny charakter ;
4. znajomość języków krajowych;
5. praktyka najmniej dwuletnia w za­

wodzie lekarskim ;
6. nieprzekroczony wiek lat 40.
Między kandydami mają pierwszeństwo

ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą w 
szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizykackim.

Do posady powyższej przywiązana jest 
płaca roczna w kwocie 1000 koron, oraz ry­
czałt na objazdy w rocznej kwocie 800 kor.

Należycie udokumentowane podania wno­
sić należy do wydziału powiatowego w Li­
sku po dzień 1 lipca 1907.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Lisko, dnia 18 maja 1907.

(4256 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

W Gazecie Lwowskiej z dnia 29 maja 
1907 Nr. 121 ogłoszono konkurs i bliższe 
,varunki przyjęcia na rok szkolny 1907/1908 
ikoło 105 aspirantów do c. k. szkoły kade- 
•kiej obrony krajowej w Wiedniu.

Na ten konkurs zwraca się uwagę in- 
.eresowanych.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 13 maja 1907.

,  69443/11. (4336 3—3)
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. u- 
zędzie pocztowym w Rzęśnie polskiej z po- 
orami 3 klasy 5 stopnia i ryczałtem 378 
:or. rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 3 
zerwca b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i telei 
;rafów we Lwowie.

Lwów, dnia 27 maja 1907.

(4344L. Prez. 1996/7.
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady radcy sądu 
krajowego wyższego przy sądzie krajowym 
w Krakowie, opróżnionej ewentualnie przy 
innym sądzie kolegialnym opróżnić się mo­
gącej, rozpisuje się niniejszem konkurs z 
terminem do 27 czerwca 1907.

Podania .wnosić należy w przepisanej 
drodze do podpisanego Prezydyum.

Kraków, dnia 28 maja 1907.
Prezydyum sądu krajowego.

L. Praes. 1993/7. (4343 2 - 3 )
K o n k u r s.

Na posadę prowadzącego księgi grun­
towe przy sądzie krajowym w Krakowie o- 
próżnioną, ewentualnie przy innym sądzie 
kolegialnym opróżnić się mogącą, rozpisuje 
sie konkurs z terminem do 27 czerwca b. r.

Podania należy wnosić [w przepisanej 
drodze do tut. Prezydyum.

Kraków, dnia 28 maja 1907.
Prezydyum sądu krajowego.

L. 21.964. (4383 2—3)
Do Dyrekcyj

c. k. gimnazyów, szkół realnych i seminaryów 
nauczycielskich.

Celem obsadzenia posady nauczyciela 
religii rzymsko-katolickiej w c. k. gimnazyum 
w Brzeżanach, ewentualnie, o ile się opró­
żni taka sama posada w innym zakładzie, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Do tej posady przywiązane są pobory 
unormowane § 4 ustawy z dnia 24 lutego 
1907 Dz. p. p. Nr. 55.

Kompetenci mają wnieść podania zao­
patrzone w potrzebno dokumenty za pośre­
dnictwem swej przełożonej władzy do P re­
zydyum c. k. Rady szkolnej krajowej najpó­
źniej do 20 czerwca 1907.

C. k. Rada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 24 maja 1907.

W zastępstwie
Dembowski.

L. W. kr. 49.774 (4385 1 - 3 )
K o n k u r s.

Wydział krajowy Królestwa Galicy i i 
Lodotneryi wraz z Wielkiein Księstwem Kra- 
kowskiem, ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę chemika przy krajowym szpitalu po­
wszechnym we Lwowie z płacą 2400 kor. 
rocznie, oraz z prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich po 300 kor. rocznie.

Posada ta nadaną będzie stale po upły­
wie roku służby prowizorycznej i połączona 
jest z prawem do emerytury.

W podaniu o powyższą posadę, które 
ma być wniesione najpóźniej do 15 lipca 
1907 roku na ręce dyrektora szpitala krajo­
wego we Lwowie do Wydziału krajowego, 
względnie za pośrednictwem właściwej wła­
dzy, jeśli kandydat pozostaje w służbie pu­
blicznej, zamieścić należy krótki opis prze­
biegu życia, dołączyć dyplom doktora wszech 
nauk lekarskich jednego z Uniwersytetów 
Monarchii austryackiej, metrykę urodzenia 
na dowód, że kandydat nie przekroczył 40 
lat życia, tudzież świadectwa i dokumenty 
udowadniające posiadanie fachowego specyal- 
nego wykształcenia w chemii lekarskiej, ba- 
kteryologii, oraz w nowszych sposobach ba­
dania krwi.

We Lwowie, dnia 24 maja 1907.
Piotrowski.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 43/7

O g ł o s z e n i e.
(4386)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości !
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 8 czasopisma: „Wi­
cher11 z dnia 25 maja 1907 pod ty tu łem :
1. „Arcybiskupia sielanka" wraz z ilustacyą,
2, i,Biskupie bękarty", 3. „Nowy Dekamo- 
ron", 4. „Sensacyjne ogłoszenia" i 5. „Po­
kuta", zawiera znamiona występku z §§ 302 
i 516 u. k. a zatem usprawiedliwioną jest 
zarządzona przez c. k. Prokuratora rządowe­
go konfiskata tego czasopisma na dniu 25 
maja 1907.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalszo rozpowszechnienie tych artykułów a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 31 maja 1907.

L. cz. Pr. 44/7 (2)
O g ł o s z e n i e .

(4387)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
U. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 14 czasopisma: „Ga­
zeta Ludowa" z dnia 26 maja 1907, 1. „Trze­
ba ich 'zdeptać11 i 2. „Urzędowa karta gło­
sowania" w ustępach od „Starosta galicyj­
ski" do „za drzwi" i od „Urzędowa karta" 
do „szpony wilka", zawiera znamiona wy­
stępku z §§ 300 i 491 u. k.: oraz art. V. ust. 
z 17 grudnia 1862 Nr. 8 l)z. p. p. ex 1863 
a zatem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez c. k. Prokuratora rządowego konfiska­
ta tego czasopisma na dniu 25 maja 1907.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 31 maja 1907.

L. cz. Pr. III. 37/7 (2) . (4390)
O b w i o s z e  z c u i o.

Ppłk k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, żo 
pismo ulotne pod tytułem : „Chłopi nic ustę­
pujcie" ! „Precz z rozbojami wyborczymi" ! 
wydane jako „Dodatek do Nr. 21 Prawo 
Ludu" zawiera w swej osnowie znamiona 
występku z § 300 i 302 u. k., że zakazuje 
się rozszerzania tego pisma ulotnego.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 29 maja 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. I. 106/7 (1) (4298 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Iwanowi Burakowskiemu, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Mikołajowie przez Rudolfa Rothliindera po­
zew o zapłacenie kwoty 540 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 14 czerwca 1907 o godz. 
10 rano, w biurze Nr.

Celem strzeżenia praw pozwanego, 11- 
stana wia się Tymka Scnyszyna w Dro ho wy­
żu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub przez pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikełąjów, dnia 9 kwietnia 1907.

L. 66.034.
O b w i e s z c z e n i e  

c. k. Ministerstwa rolnictwa z 29. maja 1907
1. 19.518/2727 o zarządzeniach weterynarno- 
polieyjnych co do wprowadzania świń z Wę­
gier do królestw i krajów reprezentowanych 

w Radzie państwa.
Na podstawie zarządzeń wydanych przez

c. k. Starostwa w Bóding, Cieszynie i Peld- 
bach, zakazano z powodu szerzenia się róży 
wąglikowej wprowadzanie świń z granicznych 
powiatów sądowych Miava (komitat Nyitra), 
Czacza (komitat Trencsen) i Szent-Gottlnird 
(komitat Vas) na Węgrzech do tutejszego 
obszaru.

Co sie podaje do powszechnej wiado­
mości, nawiązując do rozporządzenia c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z 15. maja 1907
1. 18.204/1773, ogłoszonego tutejszem obwie­
szczeniem z 1 9 ..maja 1907 1. 61.411 („Ga­
zeta Lwowska" z 19. maja 1907 Nr. 114).

Powyższe zarządzenia wchodzą natych­
miast w wykonanie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31. maja 1907.

L. cz. C. 100/7 (1) (4375)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu .Józefowi Czajce, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Krościenku przez Jana Masiarezyka w 
Ochotnicy pozew o 400 koron z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyency na dzień 10 czerwca 1907 r. 9 rano 
w tym sądzie sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego u- 
stanawia się pana Szymona Przybyłe, adwo­
kata w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział U.
Krościenko, dnia 25 maja 1907

L. cz. O. 11. 75/7 (1) (4381)
E d y k t.

Przeciw Janowi Skorupskiemu, synowi 
Michała, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Trembowli przez Dawida Edel­
mana w łławczu pozew o 160 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 12 
czerwca 1907 o godzinie 9 przed południem 
w tus. biurze 17.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
w miejsc pobytu Jana Skorupskiego syna 
Michała, ustanawia się pana adwokata dr. 
Józefa Blausteina w Trembowli, kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 16 maja 1907.

Kuratele.
L. cz. L. 1/6 (10) (4295 3 - 3 )

E d y k t.
Jędrzej Lisowski z Posady olehowskiej 

uznany marnotrawcą, kuratorom jego usta­
nowiony Maciej Kluska, wójt z Posady 
olehowskiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sanok, dnia 19 września 1906.

L. cz. L. VII. 2/7 (5) (4367 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Jakima So­
sin! w Oleksieaeh.

Kuratorem jego ustanowiono Parika'kur­
czaka w Oleksieaeh.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YH. 
Stryj, dnia 6 maja 1907.

294 3—3)L. cz. L. 19/6 (6)
E d y k t.

Apolonia Nitka z Olehowiec uznana 
umysłowo chorą, kuratorem jej ustanowiony 
Ilko Strójwąs z Olehowiec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Sanok, dnia 23 stycznia 1907.

L. cz. P. YII. 30/7 (7) (4369 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Piotra Seha- 
chniewicza syna Piotrowego w Piaskach.

Kuratorem jego ustanowiono Stacha 
Sehachniewicza w Piaskach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział* V U. 
Brody, dnia 14 marca 1907.

L. cz. P. 83/7 (4334 2 - 3 )
E d y k t.

Michał Ohorkawy z Sosnowa uznany 
marnotrawnym.

Kurator Piotr Kopcstyński z Sosnowa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wiśniowczyk, 4 maja 1907.

L. cz. P. 239/6 (4329)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Wincentego 
Łopuszańskiego w Rumnie.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Łopuszańskiego w Rumnie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kuinarno, dnia 1 stycznia 1907.

Amortyzacye.
L. cz. 'I. 30/7 (3) (4304 2 - 3 )

O g ł o s z e n i  e.
W sprawie amortyzacyi policy 'towa­

rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie, wdrożonej na prośbę p. dr. Józefa Mie- 
roszewskiego w Krakowie, prostuje się edykt 
tutejszy z dnia 3 maja 1907 1. c/z. T. 30/7 (2) 
ogłoszony w „Gazecie Lwowskiej" Nr. 114 
115 i 116 w ten sposób, że termin edyktal- 
ny wynosi 1 rok 6 tygodni i 3 dni mi dnia 
ogłoszenia ostatniego edyktu.

O. k. sąd krajowy eyw.. Oddział VL 
Kraków, dnia 27 maja 1907.

L. cz. T. 42/7 (1) (4300 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Dawida Lessinga ze Lwo­
wa wdraża się postępowanie celem amorty­
zacyi następującego rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionego weksla: Lemberg, ain 22 
April 1907, ii ber 1000 K. Am 30 August 
1907 zahlen Sie gegen diesen Prima Wech- 
sel an die Ordre die Summę von Tausond 
Kronen. Tomasz Laszor in Lemberg ange- 
nommen Tomasz Laszer.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
sio przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia płatno­
ści weksla, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jący uznany zostanie.

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Odział VII.

Lwów, dnia 15 maja 1907.

Spadki.
L. cz. IV. 109/80 (2) (4250 3 - 3 )

E d y k t.
Niewiadomego z pobytu Stefana Ma- 

•sołę zawiadamia się o przypadłym spadku 
po Benedykcie i Annie Gorzelskich i Ma- 
twiju Masole — i wzywa się go, aby do 
roku się zgłosił lub pełnomocnika ustano­
wił, gdyż inaczej spadek przez kuratora Ołe- 
ksę Sadowego przyjęty i w sądzie zachowany 
będzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Żółkiew, dnia 13 maja 1907.

Poniesienia prywatne.

Ciągnienie już we czwartek  
6  ezex>woa 1 9 0 7 .

L0TERYA DOMU SIERÓT

Los 1 korona

C J łó w n a  w y g r a n a  

Koron 20.000 Kor°n
Do nabycia w domach bankowych w e  
L w o w i e :  M. Peigenbam n, Lazarus 
'Horowitz, Kit/. & Stoff, M. K larfeld, 
Sam uely & L andau, A ugust Sehellen- 
berg i Syn, Sclnitz & Chajes, Sokal & 

Lilien.
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OGŁOSZENIE LICYTACYI.
(4409 1 - 2 )

Celem wykonania robót przy ułożeniu sieci kabli elektrycznych król. 
stoł m iasta Lwowa, a mianowicie:

na  wykop około 65 km. kinety,
na  dostawę potrzebnych około 380.000 cegieł i
około 4200 m 3 piasku, oraz
na ułożenie kabli w kin etach i zm ontowanie furnitur, wraz z potrze- 

bnemi robotam i brukarskiem i, rozpisuje się niniejszem publiczną licytacyę.
Bliższych szczegółów i w arunków  licytacyi zasięgnąć m ożna w biurze 

budowy Miejskich Zakładów Elektrycznych, przy ul. Chrzanowskiej 1. 9.
Termin otwarcia ofert: 15 czerwca b. r. o godz. 12 w południe.
Do ofert należy dołączyć kwit kasy miejskiej na złożone wadyum w wy­

sokości koron 10.000 (dziesięć tysięcy koron).

Lwów. dnia 30 m aja 1907.

Zakłady Elektryczne
k r ó l .  s t o ł .  M a  i a s t Ł  w  o  " w  £i.«

Jesscjs© t y lk o  M ik a  dat.
Ciągnienie już 28 czerwca 1907

k s c ó S .  w ę g .

Państwowej loteryi dobroczynnej.
G łó w n a  w y g r a n a  1 5 0 * 0 0 0  k o r .

O g ó ln a  w j g r a n a  3 6 5 . 0 0 0  k o r .
L o s  k o n t u j e  4 :  M o f .

Losy są do nabycia w król. węg. „Lotto-Gefalls-Direktion in Budapest" (Haupt- 
zollamtj we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych i salinarnych 
na wszystkich stacyach kolejowych i we wszystkich prawie trafikach i domach

bankowych.

Króiewsko-węgierska Cyrekcya loteryjna.
0% i.'" -

i mwimi im  
v> H C A  i 0 H I U R 8 K Ir t ,  /

.-iL y w  K r a k o w i e *  « 2 . ś w .  © « rt?* u < ly  I .  4
^  w yrab ia  jH>d k o n tro lą  k o m is ji Przem ysłow ej Tow. Lek. K rak . polecona przez to Tow arzystw o

H W o d y  m i n e r a l n e
odpowiaaa.tąee składem  ehemieznym. wodom: S e lte r*

Cfps s k le j ,  YleitaT,. 8faryensfe^dssfe te j ,  !$>««)!» otyg, S S s s In g e a ,  tudzież
y l |  S ę * K t ! Y A Ł a r i lS  J L E C a s n C Z E .  jak  litow ą, bromową. jodową, żelazistą, kw aśną, oraz 
i&jjj ffliermsiłEe w «s«iy  mfcR«r»Sss« z przep isu  "pr&£. . f a - w o r s M c g * * .

Sprzedaż w gpteMsh 'i jtfsgû ryiict?,.
C e n n l M  saus*- s ją .d .a .r t .I e  f r a n c o .

% Główny skład dla Lwowa w spieee J. WewIórsMegw, Halicka 5.

m

tiM

m rw ę c m  p s i f i o s t s i
•za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakom ita w sm aku i arom acie

codziennie świeżo palona
kilo kawy palonej M elar.ge N r. 1................................................ 1 kor. 60 b a l.

N r. I I .................................................1 kor. 80 bal.
N r. I I I ................................................. 2 bor. 20 bal.
N r. IV .................................................2 bor. 40 bal.

1) u
» »

M elange cesarska  N r. V. 2 kor. 80 bal.
poleca

Handel herbaty i kawy

t  E d m u n d a  R t e d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw  katedry.

C. k. isprzyw. galicyjski iH a» »  akcyjny Bank hipoteczny
W ©  J Ł W S U  « ®  J .  € 3

F i l i e : JEkspozy t u r y :
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w NowosielicTy

w Krakowie 
w Czerniowcaoh 
w Tarnopolu

K ^ A L I l W W i n .  W Y M I A M Y
U s r c L p i a j e  I  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety po uąjdokla dniejszym kursie dziennym, nie
licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i_udziela wszelkich infomaeyj

co do pewnej i korzystnej Ł o k a e f i  k a p i t e l d w .
fa li tuoir i tylosawiiB piieTF iiiś is i wpłaca i  ku loirpia mntizjl i losiff.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powoda wylosowania.

© i i z i a l  depozy tow y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek,
Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

l i e p o z E ^ t y '  S € 5 la - « s >  w k «  w ©
($af& 0®p©site)«

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, dep ozy tary usz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące si.e do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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O r o S s w e  © s g ł o s a e i r a i * !

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

pat 6 i 8 
G 9 v « i > 9 B n @ 3 r a  a s a  £ a ł < & 6 6 »

52 własnych v?-r»«? foebiowyob. p a tió w .
Składy do przechowywania mebli.

CARO i JiLIiIIIl
W i e d e i ,  S e b o t t e a r t a g  BłŁ  

B a d a p eg st, A r ^ y

Lwów, Kościuszki 18.
•£©§>.»

APMO
skaliste do m urow ania najlepszej 
jak ości, jak  rów nież wapno naw o­
zow e (m iał wapienny) dostarcza  
wagonam i do każdej staeyi po n aj­

n iższych  cenach

we Lwowh, 
ul. Hetmańska I. 12.

Elektryczna palarnia

K  JHL W  Y  
Leonarda Soleckiego

w e  L«p©wie? sal* Bssteireg© 2
poleca

W yborne mieszanki KAW codziennie świeżo 
palonych

1 kg. Melaage Nr. 1 . . .  . złr. 2 80
1 ;  „ 2 . . . . „ 240
1 » r, 7) ^  - „ 2

1  „ „ ” 4 . • • /  ■ ” 1 -6 0
Wszystkie powyższe mieszanki kawy wybrane 
są i  najszlachetniejszych grtunków, odzna­
czą j. się znakomitym smakiem i z&pwh ■ 
oraz wydatncścią, przez co zalecają się jaso 

najlepsze i najtańsze w użyciu.

Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające ką­
piele szlamowe, skuteczne kurńcye wodą zimną, jak 

I kuracye mleczne.

T T I k f B I M lU f t r  Mk w bukowińskich Karpatach 
J u P ^ S .F J K w i^ l  .r s L  stacya  kolejowa.

Przy zlewie rzek D orny i Złotej Bystrzycy.
14 godzin jazdy od B ukaresztu a 11 od Lwowa.

M onum entalne budynki kąpielowe, w o d J ia g i z gór­
skich źródeł, kanalizaeya, elektryczne oświetlenie, 
m iejsca do zabaw, to r do jazdy  n a  kole, dwa razy 
dziennie koncert m uzyki bystrzyckiego pułku, wy­
cieczki w rum uńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie 
okolice n a  wozach, koniach i tratw ach. Nadzw y­
czajne są skutki tych kąpieli przy nerwowych, ko­
biecych "i sercowych słabościach, niedokrewnoćei, 
chorobach naczyń krw ionośnych i exudataeh. — 
P ro sp ek ty  gratis. — Lekarskich objaśnień udziela 
radca cesarski lekarz c. k. kąpiel i źródeł

Dr. ARTHUR LOEBEl,

Iitjiiziaiti!u
HgrgSSj, I g i  Ucząc się języka francuskiego
i l a  m nSIl z M-S® k u r s u  S a m u u c z k s  
U l  ra g S H  P j d s k n . F r a n c u s k i c g o 11 na-

pisanego przez P l w t o  v .  I i e n « s -  
n e r a ,  znalazłem  w tejże książce 

H B w  w ic niespodziew anie kupon,  za który 
otrzym ałem  od autora G tomów dzie­
ła  pod ty tu łem : „ W c w iM jfc jr z r j#  

« * i e j e  P o l s k i  z a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a 11 
przez K o r z o n a ,  wartości 4 0  k o r .  jako prem iom  
bezpłatne w nagrodę za pilność i wytrwałość w nauce.

F r a n c i s z e k  G r y s z k a ,  Szczekociny, gub. 
Kielecka, Królestwo Polskie, d. 7 m aja 1906.

/ r FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
in ż. S Z E L IG I Ł Y S Z K IE W IC Z A

LWÓW, UL. ŚW foARSiKA L. 2 9 .

M T i IZOLACYJNE
00 FjflljjAMENTfiW 
s m k t e ś m m m  

saomAw ? im ® **.

Iv - ^ W . — -"77~------------------------------------------------------- '  '■ ;

ASFALT 90 OSUSZANIA
Z A W IL G O C O N Y C H  Ś C IA N  
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY 

W B U DYE4KASH.

Dostarczamy bezinteresownie
doborowych adm inistratorów , rządców, ekonomów, p i­
sarzy gospodarczych, gorzelnikow, climiolarzy, rze­
mieślników, oraz służbę, domową, gospodarczą, re ­
stauracyjna,, hotelową, bony, gospodynie, klucznice, 
nauczycielki, guwernerów. Przeprow adzam y kupna, 
sprzedaże, dzierżawy, pożyczki. Jnformacyo w sp ra ­
wach pryw atnych, urzędowych, handlow ych. A jen c ja  

PACH.OLEGO, Lwów, Orm iańska 30,

!Na raty!

Z E G A R K I ;
k a & d e m u

jakoteż biżuteryę złotą i 
srebrną wysyła "na spłaty  
miesięczne od 3 K. U h re n -  
Y e rsa n d h a u s  M E l f D L  

U le n  IX ./1  Porzollan- 
gasse 25.

Cenniki za m arka zwrotna.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek t-J

w dużym wyborze i najnow szych 
wzorach. Ceny najniższe (z p e r­

łowej m asy od 8 z L )

loparmcki I Sp
optycy i mechanicy

L w ó w ,  p L  1 ,  L

r  jj

M O L E !

JAN IHNAT0WIC1
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia
owadów domowych

mianowicie :
IJPllilill wJ n’'szezenia m °li z zarodkami 
r u l l l l l i l  w sukniach, futracli i meblach. 
Flakon kor. L20.

do przechowania fu­
ter. Pudełko 60 hal. 
ochrania od moli 
futra, suknie, por- 

— Sztuka 6 hal. 
[W jr m  wytruwa szwaby, karakony, steno- 
U i j i u l l  gi, karaluki, świerszcze, szezypawki, 
prusaki i t. p. — Flakon 60 hal. liM on niezawodny środek do tępienia

roszek

UQMPiier aatyniolowy
tyery, liranki i meble.

D
pluskiew. — Flakon 1 kor. 
nppnlrj do wygubienia pcheł i 
p ł u M  t. p. owadów, paczka 

10 i 20 hal. — Flakon 40 i 60 hal.
Alif* 1 Pilin n ’ezawoclny środek do wytępie- 
A łiullU iłlfl ni a g r z y b a  d o m o w e g o .  — 
Kg. 80 hal.
We LWOWIE: Sklepy w łasne: przy

ul. Sykstuskiej 1. 25, ul. H etm ań­
skiej 1. 6 (stacya tram w ayu elek­
trycznego).

W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20.
W PRZEMYŚLU: ul. Mickiewicza i. 11. 
W STANISŁAWOWIE: ul. Sapieżyń- 

ska 1. 10.

y t
Polecamy

jato praktyczny
n o w o ś ć !

N asze łóżko reklamowe do składania z m ateracem , poduszką, kocykiem i dwoma prześcierad łam i za 30 
koron. Łóżka żelazne szafkowe z materacem , poduszką i ko łd rą  40 koron. Łóżka mosiężne, żelazne i dzie­

cinne. W łasnego wyrobu kom pletne sypialnio, salony, pokoje męskie, paraw any i m ebelki luksusowe.

Ogromny wybór m ateryi meblowych, dywanów, chodników, portier, firanek, karniszy, koców, pledów  i kap 
na  łóżko. W łasnego wyrobu pościel, kołdry, m aterace, poduszki, sienniki zwykłe i sprężynowe, prześcieradła, 
poszewki i t. p. Z akład  nasz  jest jedyny  we Lwowie gdzie można wszystko potrzebne do urządzenia mie­

szkań, nabyć razem, po możliwie najniższej cenie, przy najdogodniejszych spłatach .

N a wszystkie u nas nabyte towary dajemy pisem ną gw araneyę za dobroć, gdyż wykonujemy wszystko we 
w łasnych pracowniach stolarskich, tapicerskich i pościelowych.

J .  S c h u s t e r  i  K .  T o c z y s k i
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5.

Bslw F ii

w szystkich krajów  w yjednyw a i spienięża
TSgS*
J u ,S jG E Ł B H A U S ,

i  inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca
1 W i e M  Y?I... S id b e i^ - tę rn g s f te  7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

4=; yN-fu. .'s.-Yanf . , . ■■■'..•V;V.;Vh,ó Yv tfsRfSj-ł;

Do wynajęcia
od 1 lipca 6 pokoi, 2 przedpokoje, 2 bal­

kony, kuchnia, na I. piętrze 
i 2 pokoje, kuchnia, przedpokój w pa terze, 
ul. Ńabielaka 15 willa „Ja.ga“ — wiadomość 

obok w narożnej willi.
i a B B a M B M f f i l M a M M S I

M a , w y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1‘80. P92, 2‘ —, 2'08 i 20 6 

za pół klgr. poleca
handel herbaty i kaw y

Edmunda Eiedla, lwów.
Prawnie chroniony!

Aiiein echterBalsam
jus der Echutzcnsel-ApcUitkl 

dis
A . T h i e r r y i n  P re g ra d a

t;i tk.Kcdi-jMierbraras,

K ażde naśladow nictw o będzie karn ie  ścigane.
Jedynie prawdziwym jest tylko

balsam Thierr^ego
z zieloną m arką ochronną zakonnicy. 12 m ałych lub 6 podwójnych flaszek albo spe- 

cyalna wielka, flaszka z patentow anym  zam knięciem  kor, 5 .

Thierry’ego maść centyfoliowa
przeciw  wszystkim zastarzałym  ranom, zapaleniom, skaleczeniom etc. 2 słoiki K 3 ' 60< 

W ysyłka tylko za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy.
Te dwa środki domowe są znane ogólnie jak o  najlepsze i  niezrównane. 

Zamówienia adresować:

A p te k a ra  A . F re g ra d A
k o l o  J E S .o 5 ii '6 sc iS L -S £ ii'a « sx > lt> a i? u x m .

Apteka Szymona Iiaya  i apteka Z. K uckera we Lwowie. Składy we w szystkich pra­
wie aptekach. — Broszury z tysiącam i oryginalnych podziękowań g ratis i tranko.

O gtaem e licytacji.
C. k, uprzyw. galicyjski akcyjny

fflssrcw© Lwowie
podaje d» powszechnej wiatiomości że zapadłe z dniem

S I  g r u d n i a  1 9 0 0
a. ni.epęok3gowaoc i niewyknpione

laslawf w kasie zallczkowąl
m ianow icie:

Dajiery w arlościowe. kleiiioly, flroffis Kamienie, perty, M e ,  złoto,
m iro i t  fl,

l i t a  I i  c z e r w c a  1 9 0 7  -
o godzinie w pół do 10 przed południem  

w  o b e c  c . k . Wota.sryin.sza
przez publiczną lieytaeyo najwięcej ofiarującemu

za gotowiznę sprzedane będą.
Licytacya odbędr ie się w lokalnościach gmachu 

Banku hipotecznego pod Nr. 15. plac Halicki.

UWAGA: Tylko do doia poprzedzającego lieytacyę mogą 
być przebaczone do sprzedaży zastawy wy km 
pi one lub odnośne zaliczki prolongowane.

D y r e k c y a .
Z  drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


